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Sprawa celów wojennych 
»Parlamencie niemieckim

Aktualna obecnie i wszystkie umysły żywo
«dmujaca sprawa celów wojny była wczoraj 
przedmiotem obrad Parlamentu niemieckiego. 
3ak wiadomo, wnieś i równocześnie konser­
watyści | socjaliści interpelacje w tej 
materji które — wychodząc z dyjametramie 
przeciwnych punktów widzenia — wzywaiy 
kanclerza aby wyjaśnił stanowisko rządu wobec 
logo zagadnienia, interpelacja konserwatywna 
Cbciafa spowodować p. Bethmanna-Holwego do 
wystąpienia przeciwko rezygnacji z aneksji , 
Odszkodowań, głoszonej przez socjalistów a in­
tencja jej było, aby przez to przynajmniej pośre­
dnio osięgnąć od rządu akceptowanie tych anek- 
Sjonlstycznych ce!ów wojny, bez których ada­
ptera wszechniemców grozi państwu niemieckie­
mu ruina. Socjaliści znowu wręcz przeciwnie 
pragnęli przez wniesienie swej interpelacji skie­
rować rząd do oficja nego ogłoszenia programu 
Zrzeczenia sie wszelkich aneksji i odszkodowań, 
ponieważ upatrują w tern jedyna drogę do szyb­
kiego pokoju.

Postawiony tak między dwa ognie mowy
•neksjonistycznej konserwatysty R oes i ckie- 
ro i — bardzo zręcznej — mowy przeciw anek­
som socjalisty Scheidemanna. kanclerz 
Wybrał drogę środkowa i w odpowiedzi swej 
Odrzucił zarówno program zdobyczy“ jak i 
«program rezygnacji“. Kanclerz oświadczył 
«wczoraj ponownie, że w chwili obecnej wsze kie 
publiczne angażowanie się za pewnetni sformu- 
łowanemi warunkami pokoju uważa za szkodli­
we. Tak więc zasłona, zakrywająca przed oczy­
ma profanów intencje i zamiary kierujących 
czynników niemieckich co do podstaw i warun­
ków rokowań pokojowych, nie została uchylo­
ną. Rąbek jej tylko odsłonił kanclerz wobec 
Rosji, której tendencjom pokojowym stara’ 
«te utorować drogę oświadczeniem, że w razie 
gotowości do pokoju po tamtej stronie Niem­
cy nie będą stawiać żądań, ..któreby z wolnością 
1 wolą narodów staify w sprzeczności i mogły 
Wę stać zarzewiem nowej nieprzyjaźni.“

Polityka kancerza objawia więc oblicze po­
kojowe ku wschodowi, natomiast nie oka- 
eoje żadnej ustępliwości kuzachodowj. gdzie 
pierwotne cele wojenne, zmierzające do znisz­
czenia Niemiec leszcze ciągle się podtrzymuje. 
Jest to dość wyraźny program dojścia do od­
rębnego porozumienia z Rosją. Program ten kry­
tykują jako nierea ny „Vorwaerts“ i „Beri. Ta- 
gebi.“ Że z drugiej strony i prawica z wynurzeń 
P. Bethmanna-Holiwega nie jest zadowolona, to 
można zrozumieć. Ale krytykę tego obozu krę­
puje w znacznym stopniu nieprzyjemny dla nich 
* zręcznie przez kanclerza wygrany argument, 
** Jego cele wojny znajdują aprobatę naczel- 
•e?o dowództwa.

Poniżej podajemy sprawozdanie e obrad 
Wczorajszych:

Berlin. tS. maja.
' Wśród wielkiego napięcia Ucznie zgroma- 

■wwych eottow na sali i Kudłaczy na tryb»- 
«ch rozpoczęły sc obrady dzisiejsze. Na po- 
nadka obrad stoją znane interpelacje koe- 
*rwatystów i socjalistów. Udające od kanclerza 
Wyjaśnienia stanowiska rządu w sprawie celów 
»ojny. Wiadomem jest, że kanderz będzie prze- 
r»zwiał, oczek wanie więc tego, co powie, pod­
rósł jeszcze nastrój niecierpliwego naprężenia 
Wśród zebranych.

Zanim jednakże interpelacje przyjdą pod 
obrady, następuje kilka tak zwanych ..zaoytai“ 

strony różnych posłów. Między nnemi skar­
by się poseł Rfi hie (socjalista „dziki“) z powo- 

aresztowań socjalistów, polducit w .Warsza-

Dyrektor min sterjalny L e w a 1 d oświad­
cza. że dnia 1. marca aresztowano 33 osoby i 
wysłano do Niemiec, ponieważ podburzały do 
strajków.

Pos. Czarliński wskazuje w zapytaniu 
do kanclerza na to, że setki osób różnych 
stanów zesłano z Królestwa do N emiec, między 
innymi także znanego adwokata Konica,'

Dyrektor Lewald odpowiada, że kancle­
rzowi znany jest tylko wypadek Konica, którego 
zesłano, ponieważ krzyżował rozporządzenia 
władz niemieck ch. Umieszczono go w pewnem 
niemieckiem mieście uniwersyteckiem, gdzie mo­
że oddawać s ę swym studjom.

Po załatwieniu zapytań zabiera głos pos. 
Roesicke dla uzasadnienia interpelacji 
konserwatywnej. Mówca wychodzi od 
znanej rezolucji Głównego Zarządu stronn ctwą 
socjalistycznego, która oświadczała się za poko­
jem bez aneksji i bez odszkodowań. Ta uchwała 
zdaniem mówcy wywołała zaniepokojenie wśród 
ludności Ogóln e ma się wrażenie, że rząd także 
»łania się do tych socjalistycznych celów woj­
ny. Przekonanie to szerzy sie także za granicą 
i jest szkodliwe dla interesów N emiec. Dodać 
należy, że przywódca socjalistów Sche i de­
ma n n kilkakrotnie publicznie dawał do zroza- 
miema. że kanclerz podziela jego zapatrywania 
na zakończenie wojny bez zupełnego zwycęs- 

,twa. Panuje niejasność w narodzie — rząd musi 
ja usunąć. Wśród koalicji mówi się ciągle, że 
dynastja Hohenzollernów musi być zn szczona. 
Zwaca się to wprost przeciwko istnieniu monar* 
cbfi w Niemczech. Zdaje się. że rząd nie po- 
dz ela woli zwycięstwa, jaka ożywia 
naczelne dowoaztwo. (wCik, ,uepoKOj. »■/<! 
partjj środka.) Dla nas może być tylko miarodaj­
ny nasz własny interes, o uczucia wrogów nie 
możemy się pytać. Potrzebujemy pomnożę-, 
niasiły i rozszerzenia’granic. Od. 
kanclerza zaś domagamy się jasnej i stanowczej 
odpowiedzi.

Pos. Scheidemann (soc.) uzasadnia in­
terpelację socjalistyczną i polemizuje z pos. 
Roesicke m, który twerJzi. że w uchwale 
wydziału socjalistycznego wzywa się rząd, aby 
natychmiast zawarł pokój. Nie żądamy, aby 
rząd niemiecki uczynił coś. do czego inni n e są 
gotowi, lecz żądamy, aby socjaliści innych kra- 
iów postępowali jak my. Kanclerz ma powie­
dz eć czego chce. Panowie na prawicy rozsze­
rzyć chcą swój zakres potęgi. My socjaliś­
ci międzynarodowi pochodzenia 
niemieckiego pomagaliśmy j pomagamy 
bronić narodu przeć w zamiarowi okaleczenia 
go: muszą być zapewnione terytorialna 
całość i polityczna i gospodarcza 
niezależność nasza. Od trzech lał po obu 
stronach pociesza się narody, że rozstrzygnięcie 
bezpośrednio nastąpi. Mówca ośw adcza. że 
jest pewny, że nigdy nie spełnią się w tej wojnie 
aspiracje aneksjonistów po obu stronach.

Przedstawiają nam w strasznych kolorach 
przyszłość narodu niemieck ego po „złym poko­
ju“. Mówca powołuje sic na świadectwo eko­
nomisty francuskiego, który jesł zdania, że i po 
złym ookoju potęga gospodarcza Niem ec słę 
wzmagać będzie tak. że grozić będzie świata. 
Mowy tafcie, jakie tu słyszeliśmy, wywołać mu­
sza w święcie nieszczęście. Jinkrzy i baroni 
wołają: walczyć dalej! niema pokoju na podsta­
wie porozumień a, zwycięstwa, tryumfu i łupów! 
Walczą o przyszłość Niemiec, lecz z jaką brutak 
nnścią. Koalicja ma także program zdobyczy, 
lecz postulaty otacza obłokiem Pięknych słów o 
wolności } prawie decydowania o sob e naro­
dów: nasi orditycy aneksyjni powiadają: przy­
rostu, potęgi, ziemi, pienędzy, su­
rowców — musimy to mieć, inne narody nic 
nas nie obchodzą (burzliwe potakiwania u socja­
listów). Wszechniemiecka polityka bro*ai- 
noścł podała nas w podejrzenie, żeśmy 
narodem zaadytów (bsrdzo słusznie na lewicy; 
niesłychane, śmieszne aa prawicy), że tak rzekę, 
zorganizowaną bandą rabusiów (okrzyki fuj!) 
Mimo że bronimy tylko naszego ‘śmienia, > dru­
dzy che» zaspokojenia zachcianek bnperjalhty- 
3wyth, felrt wsaedmiemer dałei chcą nor*- 
wać swe rzemiosło — gardzimy nimi. Lee» 
nech tezą si< przynajmniej od 
swych towarzyszy w Prane,} i An. 
gijl jak się to robi (wesołość aa lewicy, nie­
pokój n* prawicy). Mówca w dalszym ciągu 
odpiera energicznie us łrwania wciągnięcia 
osoby cesarza do dyskusji twierdząc, że 
nic wstrętniejszego jeszcze nie widział. Za gra­
nicą upatrują skutkiem tego w cesarzu przedsta- 
w cielą polityki zaborczej i miotają przeciw nie­
mu wyzwiska.

Przypuśćmy, że celem zdobycia pokoju, o Ja
kim marzą aoeksjoniśd. wojna trwać będzie

dłużej o 100 choćby dni. to oznacza to wydatki 
czienne, wynoszące 10 miłjonów marek. — 
pozi olbrzymiemi cężaranti gmin, poza 300 tvs. 
nowych rannych i dalszymi 120 tys. zabitych 
(słuchajcie, słuchajcie! na lewicy). Ten obraz 
repie j przekonuje, niż ob’ędna propaganda w Pi­
żmach wszecbniemieck di. Kto pomyśli o morza 
krwj na zachodzie, tego musj objąć przerażenie. 
W obronie kraju stanie naród cały, o prowadze­
niu wojny w imię jakichś celów zgwałcan a nie 
chce nic wiedzieć i my socjaliści sprze­
ciwił byśmy się temu najbardziej 
stanowczo. Nazywacie pokój taki poko. 
jem rezygnacji. Rezygnujemy z dalszego 
prowadzenia wojny, z nowych ciężarów miijar. 
dowycił, ofiar nowych w ludziach, lecz nie re­
zygnujemy anj z kawaika żerni niemieckiej; re­
zygnujemy z pognębienia narodów, lecz rezy­
gnujemy także z tego, aby naród niemiecki nie 
miał wyjść z te, okropności jako naród wolny. 
Tego nabywaja wszęcbn;e:<Ky pokojem rezygna 
cji. Rezygnujemy ze wszystkich wszechn e.m- 
ców i ich głupich gadulów (wesołość) Takie 
będzie nasze stanowisko w S z t ok o 1 m i e. Cie­
szymy się. że podamy rękę socjalistom 
z państw wojujących, będą on' wykony­
wali prace przygotowawcze do pokoju. 90 proc, 
wszystkich narodów pragną pokoju. W Niem­
czech i w innych krajach powstał kłopot wśród 
agitatorów wojennych. Żądano odmówienia nam 
paszportów. Paszporty rr.iszą być dostar­
czone każdemu, kto jedzie z polecenia swej par­
tii. Władza państwowa musi nam dać pewność, 
że gotowa jest do pokoju honorowego i znośne- 
(^-•„pdyby dała odpwiedź w myśl życzeń im-

{ niesłusznie bylibyśmy wierzyli słowom mowy 
tronowej z 4. sierpnia: .-Nie powoduje nam poli­
tyka zdobyczy“. Rząd jeden nieprzyjacielski i 
jeden sprzymierzony zajął stanowisko, co do 
którego życzymy sobie, aby było stanowiskiem 
także rządu n endeckiego. Naród niemiecki zje­
dnoczony jest w spólrtej obronie przeciw obcym 
atakom, wielką masę dzieli od kół imperialisty­
cznych odmienne zapatrywanie na cele wojen­
ne. Gdyby dzisiaj rząd angielski i francuski o- 
czyni, to. co uczynił Już rząd rosyjski, a rząd 
niemiecki ćnciał prowadzić wojnę jeszcze dla 
celów wojennych, to bądźcie Panów.e 
pewni, że w kraju mielibyście rewolu­
cję. (Niepokój u konserwatystów, okrzyki fuj!; 
wołanie: nie boimy się. Marszałek powołuje 
mówcę do porządku, głośny śmiech u soc.). Wi­
docznie nie zrozumiano, co powiedziałem. Ty­
siąc razy lepiej i uczciwiej, jeżeli ośw adczymy 
otwarcie, że wojna ta nie może przynieść no­
wego uregulowania stosunków, że porozumienie 
musi sprawić to, oo do tej pory się nie udało. 
Żadnej zmiany terytorjum bez zgody narodów. 
Aiożliwe jest, że nie będzie posunięty żaden ka­
mień graniczny. lecz musj się to stać za zgodą 
wzajemną (oklaski na lewicy). Czy sądzice, 
że na Bałkanie wszystko tak pozostanie? (stu- 
chajcia, słuchajcie!) Na wschodzie, zacho 
dzfetpoł u dniu należy się porożu, 
miećcodogranic. Lecz jeżeli tu I owdzie 
zamitpj się wieś lub dwa klometry terenu, to 
to nie jest aneksja (potakiwania na lewicy). Żą­
damy decydującego kroku, aby straszna nędza 
wojenna ustała. Potrzeba odwagj powiedzieć 
prav’dę. N ech żyjc pokój, niech żyje wolna 
Europa (żywe brawa u socj. śmiechy na pra­
wicy.)

Po mówię Scheidemanna wygłosi! kanclerz 
Bet h mann - Holi w eg mowę, która poda­
jemy w dosłownem brzmieniu w dodatk i.

Izba uchwala omówienie interpelacji.

Poseł Dr. S p a h n (ctr.) złożył w imieniu 
centrum, postępowców, narodo­
wych liberałów i większości Frakcji Nie. 
mieck el oświadczenie, że szczegółowa dyskusja 
nad celami wojennemi Rzeszy nie wyszłaby na 
korzyść interesom Rzeszy, że naród niemiecki 
tęskni za takim pokojem, któryby zapewniał Rze 
say teł byt, stanowisko mocarstwowe w św ecte 
tak polityczne jak gospodarcze. I możność roz- 
woh. a wreszcie zapobiegł trwałemu zagrodze­
ni» Niemiec od targu światowego, uslłowanemu 
przer Angjję. Deklaracja wyraża dale, zgodę 
na to że kanclerz nie dice zdradzić szczegółów 
niemieckich celów wojeonveh’ partiom, podpisa­
nym pod deklarację wystarcza, jeźłj rząd nie 
postękuje wedle planu aneks,j bezbrzeż 
nych ani też czepia się myśli o po­
koju bez aneks,! i odszkodowania, 
deklaracja wyraża wierne stanowisko przy ce­
sarzu. wzmocn one wskutek ataków nieprzyja­
cielskich w stronę tronu Hohenzollernów.

Deklaracją protestuje przeciw wszelkiemu 
wtrącaniu sic da sutaw wcwuetrzzurch Nienuec

i aprobuje gotowość rządu zawarcia osobnegę 
pokoju z Rosją. Hasłem chwili obecnej jest: Ze- 
spolenie. a nie rozłam i wa ka.

Ledebou.r (soc. niezależny) zarzuca kan« 
ćterzowi że zmierza do aneksji. Najwyższe do­
wództwo wojskowe ma nawet na oku da eke 
idące zamysły zdobywcze. Wobec potoków krwi 
i stosów tmp&w jest dowodem braku poczucia 
odpowiedzialności. Je#» nie oświadcza się z go­
towością natychmiastowego zawarcia pokoju be» 
aneksji. Niemiecka oferta pokojowa nie był« 
prawdziwą ofertą pokojową, taka oferta wyszła 
dopiero ze strony rewolucji rosyjskiej. Czasy 
imper ja’izmu m.nęły. Z rozwojem nowoczesnych 
stosunków musi iść ręka w rękę to erancja «*• 
rodowościowa. tymczasem rząd niemiecki znę:» 
się nad socjalistami polskimi. W Niemczech mu­
si ostatecznie dojść do tego, do czego orzyszł« 
w RosjL Mówca zapowiada stawienie w komi­
sji konstytucyjnej wniosku o wprowadzenie re« 
pubîiid. (G’ośny śmiech). My jesteśmy ty»«4 
którzy ukształtują przyszłość Niemiec. (OklasM 
wśród socj. niez«.)

Pos. David (socj.) polemizuje nasamprzóf 
i wywodami poprzedniego mówcy. Co się ty« 
czy deklaracji kano erza. to nie była ona w n> 
pełności zadowalającą. Żałujemy, że kancleri 
także w stronę zachodu nie wypowiedział 
rezygnacji z aneksji. W Rosji tylko mała grupa 
myśli o pokoro odrębnym. Większość naszego 
nai-odti chce polityk-, wyczekujące! wobeę 
Rosji. Cele wojenne wszechniemieckie są n i O- 
chrześcijańskie. Trzeba być ob’akanvm, 
żeby przypuszczać, że możemy pozwolić sobte

«’«*» ».«łtym światem. Idea’em naszym jesł 
przeprowadzenie równouprawnienia ■ «««a..-, 
nie przywilejów. (Oklaski na lewicy).

Pos. Graefe (kons.): Mowa kanclerza za­
wiodła oczekiwania. Słynna droga złotego środ­
ka nie nadaje się tutaj, gdzie chodzi o walkę 
między dwoma światopoglądami. Zwroty, użyto 
przez kancerza były dwuznaczne. Nie mogliś« 
my w nich znaleźć żadnej jasności. Z frontu o- 
trzj-małem cały stos listów pe’nvch oburzeni» 
na agitację za pokojem bez aneksji Kancler» 
powoływał się na zgodność swych celów wo­
jennych z naczeimem dowództwem wojskowe«. 
Czy nie zachodzi tam czasem nieporozumienie!! 
Stewa kancerza można zawsze dwojako tłuma­
czyć — może t w kwaterze głównej inaczej my« 
śla. (Wielki niepokój. Marsza’ek gani mówcęj 
Odczuwa się brak kierownictwa politycznego « 
kraju. Rząd pozostawił robotników ich przywói« 
com partyjnym. Jeżeli kanclerz nie da nam ol- 
powiedzj, to musimy zawołać: „Cesarza. »• 
słysz głos Twego ludu, usłysz gtos Twego ludni 
(Ożywione oklaski na prawicy — śmiech w Cen­
trum i na lewicy).

Następuje jeszcze krótkie przemówienie po­
sła Scheidemanna, który uzasadnia bliżej 
jeszcze treść tak zwanego ..pokoju socjalistycz­
nego“, poczem Izba przechodzi do omówieni» 
spraw wewnętrznej polityki. Przy te, spo­
sobności rozwija się burz’lwa dyskusja do Po­
rządku obrad wskutek wniosku Centrom, kon­
serwatystów. postępowców i nar. Übera’ôw. aby 
kwestię alzacko-lotaryńską i sprawę 
aresztu ochronnego wykluczyć z dysku­
sji Socjalista Wendel I radykalny socjalista 
Ledebour protestują gwa’townie przeciwko 
temu, przyczem Wendel mówi o „rządach stra­
sznych“ (Scbrecfcensregiment) w A’zacjl. za co 
go marszałek powołuje do porządku. Wniosek Q 
wykluczenie z dyskusji sprawy alzackiej prze­
chodzi mimo protestów lewicy.

Poseł Naumann (post.) wygłasza mowę 
o reformach Ptownętrzno-Politycznych w duch« 
żądań lewicy, domagając się przedewszystk.ei« 
równego prawa wyborczego.

Pos. Westarp (kons.) zwraca się prre« 
clwfco próbom demokratyzacji które kanc’er» 
faworyzuje. Uchwały komisji konstytucyjnej 
Parlamentu oznaczają zacieśnienie praw oto- 
aareby. Co kanderz na to?

Po mowie sodailsty Landsberga kryty­
kującej administrację ł dato dyplomatyczne nW 
mieakie odracza się Izba do środy.

Przesilenie w wiedeńskiem Kole Poto­
kiem wybuchło w ostrej formie. Na- 
desz’e dziś do Poznania dzienniki krakowskie 
potwierdzają wiadomość, że na niedziehiem po­
siedzeniu komisji parlamentarnej Biliński złożył 
godność prezesa Ko’a nieodwołalnie; je­
dnocześnie oświadczył, że ustępuje także z pre­
zesury N Knmitdi» norodAwoo»- ^«pytor*'^



nie swe Biliński zakończył naotępującem} słowy:
„Broniliśmy naszego programu polityczne* 

go: złączenia Galicji z Królestwem Poskiern 
a gdy program ten nie z naszej winy upadł za­
jęliśmy się spraw» wyodrębnieni» Galicji. uwa­
żając j» nie jako cel, lecz jako jeden z środ­
ków. prowadzących do «sięgnięcia naszego 
Ideału narodowego. Dzłł. gdy Koto Pobicie nd- 
nyskaje trybunę parfaunentara». źycs« ■» Po­
wodzenia w walce o dźwignięcie ciężko dottałę- 
tego kraju, » wsedewszystkiem powodzenia w 
«torowaniu drogi, wiodącej do szczęllwego 
łozwiązania sprawy pOskiej”*.

Na obecne przesilenie w Kole Poiskiem skla 
Hają się — zdaniem „N. Reformy“ — sprawy 
rzeczowe i osobiste. Do pierwszych należy kwe­
stia wyodrębnienia Galicji, stosunek Koła Pi­
skiego do rządu i ogólna sprawa polska, do 
drogich przesieme prezydialne, tudzież list Głą- 
bińskiego f Jego ustąpienie z wiceprezesury i z 
.wszystkich komisji Koła.

Stan sprawy wyodrębnienia Galicji jest 
Znany. Termin 10. maja, wyznaczony przez 
rząd. minął bez rezuttatu. Wyłoniła się tedy 
kwestja. lak się Ko'© ma zachować w nowej 
sytuacji. Na niedzielnem posiedzeniu komisji 
parlamentarnej Koła ludowcy zgłosfl wnio­
sek. uznający sprawę wyodrębnienia Galicjj ta 
nieaktualną i zażądali przejścia nad nią do ^o| 
rządku dziennego. Wniosek ten atol nie jęnalazł 
poparcia u innych grup. Socjaliści zaś za­
żądali. aby Kolo przeszło do opozycji przeciw 
rządowi.

Komisja nie powzięła jednak na razie ład­
nych uchwal i odroczy’a się do poniedziałki 
wychodząc z założenia, że ustalenie stosunku 
Koła do rządu musi być zadecydowane po doi- 
rzałej rozwadze.

W sprawie ogólno-poisldej ludowcy zgtosiii 
3a’eko Mace wnioski, domagając się zjednocze­
nia ziem polskich.

Kwestja następstwa po Bilińskim na­
trafia na trudności. Posłowie: German i Leo ©- 
Iwiadczyi że ew. wyboru nie przyjmą. Kon­
serwatyści wysuwają kandydaturę ks. Andrzeja 
Lubomirskiego, na którego godzą się ró­
wnież ludowcy.

Strawę listu posła <3’ąbiftskieg© wstawiono 
aa porządek dzienny wtorkowego posiedzenia 
Koła.

Kofo Polskie otrzymało pismo senatu akade­
mickiego Uniwersytetu Jagiellońskiego, oświad­
czające między ircnemi: „Przedstawiciel nauki 
polskiej stwierdzają, że cały świat cywilizowa­
ny uznat obecnie konieczność uregulowania aa 
przyszłość stosunków międzynarodowych aa za. 
jadzie sprawiedliwości. W myśl tego stwierdza 
aenat, że wytycznem dążeniem póftykf połskief 
te dobie obecnej musi być zjednoczone, niepo- 
ffieg’e państwo polskie, mające wszelkie warun­
ki rozwoju “

Wiadomości wojenno.
Niemieckie doniesienie wieczorne.

' Berlin. 11 V. wlecz. (WTB.) Nad kana­
łem Aisne-Marne I w Szampanii ożywiony ogień 
działowy Na Innych frontach na zachodzie pa­
sował wobec mglistego częściowe powietrza 
Większy spokój.

Atak napowietrzny na lotnisko rosyjskie. 
Berlin. 15. V. (WTB.) Urzędowo donoszą:

W ostatnim czasie rosyjskie hvdroplany usiło­
wały kilkakrotnie przeszkodzić w działalność' 
naszym statkom strażniczym nad wybrzeżem 
kirjandzMem. Dn. 13. maja obrzucono dla tego 
obficie bombami rosyjska stacje lotniczą Lebara. 

Zniszczony Zeppelin.
Berlin 15. V. (WTB.) Storowiec „L. 22“ 

od 14. maja zaginął. Według urzędowego donie­
sienia angielskiego został L. 22“ dnia 14. przed 
poi zn;szczony na Morzu Północnem przez an­
gielskie s łv morskie.

Nowe sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin. 15. V. (WI B.) Urzędowo donoszą: 

Zatopiono: 4 parowce. 8 żaglowców o pojemno­
ści 25 WO ton. Między zatooionettń statkami 
znajdowały sę: parowiec angielski z wygląd« 
«Marina“ wielki angielski parowiec basenowy, 
angielski żaglowiec „Beesw ng**. ładunek weg’ei. 
włoski parowiec ..Bandieri Moro“ (2068 ton), ła­
dunek 2700 ton rudy żelaznej z hiszpańskiego 
Maroka do Angtji. Z reszty zatopionych statków 
wozły m. dwa węgiel. Jeden drzewo. Jeden 
taletrę. Jeden kuchy i jeden towary.

Komunikat •«astryiaofci»
Wiedeń. 15. V. (WTB.) Wschodnia i po- 

Mniowo-wschodnJa widowna wojny: Nic no­
wego.

Włoska widownia wojny: Po trzydnio- 
wem przygotowaniu działowem. podczas które­
go nieprzyjaciel od Tohnein aż do morza puścił 
w ruch całe masy swych dzał ł miotaczy min. 
rozpoczął się wczoraj żądany bezustannie przez 
sojuszników Włoch atak piechoty na armję na­
sza nad Izoncem. Nieprzyjaciel przypuścił na 
koncie przeszło 40. kilometrowym w licznyCo 
miejscach szturm do naszych iinj. Najgwałtow­
niejsze walki toczyły się na obszarze pod Pła­
wą. na Monte Santo, na wzgórzach, położonych 
na wschód od Gorycji na obszarze góry Fa}’i 
Hnb i pod Kostanjovicą. W licznych punktach 
terenu bitwy złamały se atakujące w głębokich 
formacjach masy włoskie już w ogniu naszych 
dział i karabinów maszynowych tak na Monie 
San Gabriele, na którym nieprzyjaciel cofnął się 
w rozsyoce. rzucając rynsztunek, karabny i 
hełmy. Gdz e włosi się posunęli. powitani został; 
przez muza piechoig, której żadw ogień arty~

lerj nie zdolny ^adiwSać 1 odrzuceni w walce 
pierś o pierś.

W ten sposób zmieniały na Fajti Hrb na- 
sze porozstrzelane rowy pięć razy właściciela, 
aż wreszcie obrońcy zwycięsko je zatrzymali. 
W niektórych punktach ścigane przedwnka aż 
dp Jego pozy cft.

Wojska nasze zdobyły M. wala w świado­
mej alty obrosłe całkowity sukces; MeprzyJacM 
pozostawił przeszło lóOO chłopa i k>a karabi­
nów maszynowych w rękach naszych. Bitwa 
trwa bez przerwy. Lotnicy nasi stoczyli nad po­
tom bitwy potyczki z Ocznymi lotnikami włos­
ie mi. Zastępca oficera Arrigbi po rat li zwycię­
żył w walce napowietrznej. Zestrzelono w wal­
ce napowietrzne} 2 lotników nieprzyjacielskich, 
dwuch innych strącono ogniem artylerii. W K*- 
ry»tji J Tyrolu słaba działalność bojowa.

Zastępca szefa sztabu głeneralnegoi 
von Hoefer. marszałek polny poruczniSc,

Inna organizacja 
naczalaaj komendy francuskiej.
P a r y i, 15. V. (WTB.) Rada mnistrów te- 

brata się dziś przed południem i uchwaliła za» 
mianować gien. Petaino naczelnym dowódzcą. 
postawiła glen. NiveBe na czele grupy armji i 
zamianowała Focka szefem sztabu gleneralnega

Zmiany w admiralicji anielskiej.
Londyn, 14. V. (WTB.) Chrson zakomu­

nikował w Izbie gmin o pewnych zmianach w 
marynarce, które zm erzaJą do możliwie dale­
kiego wyzwolenia pierwszego lorda marynarki 
1 szefa sztabu admiraliełi zpod Urzędu admini­
stracyjnego celem skierowania całej ch uwag] 
na ważne sprawy w wojnie morskiej. Jelicoe o» 
trzymał tytuł szefa sztabu marynarki. Geades, 
który był dyrektorem ruchu kolejowego zosta­
nie kontrolerem nad majątkiem z rangą Wice­
admirała. 5 r

Komunikat włoski«
Rzym, 14. V. (WTB). Na froncie feren- 

tyńskhn trwała wczoraj walka działowa na p(a- 
skowzgórzn pod Schiegen. Latawce niepfzyja- 
dełskie usiłowały uporczywie wykonać loty 
wywiadowcze w dolinie sugańskiej. Nasza służ­
ba napowietrzna stawiała opór. Oddziały nie­
przyjacielskie odparto pod Paneveggio (dolina 
Travigno'a) i na atakach Costahefia (dolina San 
Pellegrino). Na froncie iuHjskim ostrzeliwanie 
było wczoraj sihiieisze. Arty’er ja nasza skiero­
wała na baterje nieprzyjacielskie, finje obronne 
t punkty koncentracyjne gwałtowny ogień. Do­
noszono o pożarach poza pozycjami nieortyi 
iacielskiemi. Na potodnio-źachód od Gorycji 
przyniosły nam śmiałe wyprawy około 30 ifcń-
ców i 2 nieuszkodzone karabiny maszv"^;-.?

—«-¡żw u<j& w powietrzu ny-va
dość silna. Eskadra nieprzyjacielska rzucała bom­
by na okopcę Apuilel i spowodowała szkody w,
Bazylice i w Muzeum archeologiczne™. Lotnicy 
nast zestrzelili dwa latawce nieprzyjacielskie pój 
świetnej walce nad środkowym izoncem.

Komunikat bułgarski»
Sof Ja. 15. V. (WTB). Sprawozdanie ponie­

działkowe donosi m. i.: Front macedoński. W ©. 
kolicy Mogeny toczyły się przez dzień cały i 
całą noę gorące wałki. Na ogół rozwinęli w tej 
okolicy do zupełnie nieśmiałej w innych od mt- 
kach frontu macedońskiego ofeńzywie anglików, 
francuzów, rosjan i wtochów Serbowie rozoacz- 
iwe. lecz równie bezskuteczne wysi’ki, bez naj­
mniejszego sukcesu. W ciągu dnia i w nocy 
szczególnie gwałtowny ogień działowy, którt, 
zamienił się także w ogień huraganowy. Równo­
cześnie z tą działalnością artylerii podjęli Serbo­
wie na froncie Mogleny k ikakrotne ataki, .zostali 
jednakże za każdym razem odparci z najciężjzc- 
nti Jla siebie stratami. Pod Dobropoljsnt V na 
wschód stad przypłacili serbowie swe zacięte 
ataki znacznemi stratami. Dziś rano ponawia­
no kilkakrotnie próby ataków, które Jednakże 
złamały się w ogniu naszym. Okoto godziny 10 
wieczorem serbowie wykona’} najgwałtowniej­
szy swój atak. Lecz i ten odparto z najkrwaw- 
szetnj dla przeciwnika stratami. Pod Kufrunwem 
wałczyli serbowie od południa do godz. 10 wtocz, 
s wielką zaciętością, lecz ataki ich rozbiły się.

Pod znakiem rewolucji
w RosjL

SocjafiJd łosyjsej
przeciw Milttarowt.

R ote r da m, 15. V. (WTB.) Według „Neu- 
we Rott. Courant“ donosi „Manchester Guar­
dian“ z Petersburga: Partje socjalistyczne skłon 
ne sa brać udział w rządzie, lecz domagają się 
poprzedniego oczyszczenia gabinetu s żywio­
łów. które co do celów wojennych nie zgadzają 
się z demokracją. W ten sposób postaw ono n» 
porządku obrad pozostanie Miłakowa na urzę­
dzie ministra spraw ragranicznych. Demokra­
cja niema nic przeciw pozostaniu Milnkow» w 
gab necie, lecz chcę mu dać ministerstwo «&=• 
wiaty.

Udaremniony zamach na Kerenskiego.
Sztokholm. 15. V. (WTB.) Biuro praso­

we ministerstwa sprawiedliwości donosi pisrtrn 
,Svenska Dagbladef. że na posiedzeń u czwart- 

kowńai Damy pewien mężczyzna starał się w.

spcMÓg niezwykły zbliżyć do KerensWegc, Ä- 
resztowany przyznaj się. że zanderzaj aamordo* 
wać Kerenskiego.

WojDS l faSiM
Waasyngtoa, M, V. (WTB.)________

ni» armfl regularnej do stopy wojenne} spróbo­
wał prezydent WOaoa aa eue, w którym usta­
wa wojskowa Jeszcze jest w zawieszenia. Tw© 
nenie nowych pułków rozpocznie się jutro. O- 
kolo 85 tys. chłopa z potrzebnych dla armii to» 
gtdarnej 153 tys. chłopa zaciągnięto Już jako re­
krutów.

Odezwa de wyborców polaków
•hręgn kościańsko • grodzisko » śmigleisk©» 

■OWOfOfBySKieKU»
Przez zamianowanie p. Franclsdca Morarw- 

sfrłego z Ber‘foa członkiem Izby Panów opróż- 
nilc się krzesło poselskie w pruskiej Irbie sejmo­
wej z ©kręgu kośdańsko-grodzłsko-Śntigielsko- 
nowotomyskiego. ’

Uzupełniające wybory posła do Sejmu pru­
skiego naznaczone zostały na 12. czerwca rb 

< Na mocy £ 8 regulaminu wyborczego zamia­

nował niżej podpisany komitet wraz z delega­
tami powiatowymi powyższego okręgu kandy­
datem poseskim

ks. Arkadiusza Lłs eckiego, 
proboszcza z Bnina.

Wzywamir więc wszystkich wyborców 
(walmanów) polaków, żeby w dniu 12. czerwca

na ks. proboszcza LJsieddego 
gtosowaH.

Władze zaś nasze wyborcze wsflnle prosimy, 
żeby każdego wyborcę (walmana) o dniu wy­
borów. miejscu głosowania i nazwiska naszego 
kandydata zawiadomiły a oprócz tego przypil­
nowały wyborów uzupełniających walmanów w 
tych obwodach prawyborczych. w których do­
tychczasowi wałmani albo nmar’i. albo się wy­
prowadzili lub ż innych powodów srwoje. manda­
ty utracili.IT,:"

LfS Poznań. 10. maja 1917 ©
r Prowincjonalny Komitet wyborczy na W. K#. 

Poznańskie.
[ -Stefan CegielsKi, Dr. Krysiewicz,

prezes. sekretarz.
I Władysław Jerzykiewicz. skarbnik, 
i JrfJan Brzeski. Władysław Grabski. Dr. Kubacki. 
[ Dr. Władys’aw Mieczkowski. Jan Żółtows«?.

Wiadsmtici nisiteiwt i leteczu.
Poznań, dnia ló-go maja 1917.

Kalendarz Dziś: fana Nepomucena,
W eńczvs'awy

Jutro: Wniebow. Pańskie. 
Sławomiry

Wschód słońca- Dziś: 4, 5 zachód: 7,48
Jutro: 4. 4 w 7,49

Wschód księżyca: Dziś: 144 „ 2,27
Jutro: 2, 1 „ 349

—- * NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pism polskich, banki polskie oraz Fomitel 
niesienia pomocy w Królestwie Poiskiem 
w Poznaniu przy ul. Teatralnej 2„

* Przepjowiednia pogody beri, stacji me­
teorologicznej na czwartek 17. b. m.: nieco chlo- 
dn.ej, przeważnie pogodnie, okolicami burza.

OSOBJ&TŁ
• Egzamin państwowy na wydziale me­

dycznym wszechncy wrocławskie! złożył p. 
Czesław Cybicbowski z Waientynows na 
Kujawach.

— t &P. ks. proh. Emil Jackowski W nie­
dzielę, dnia 13-go maja, rozeszła się w Gostyniu 
wśród parafian, zgromadzonych na ranne nabo­
żeństwo żałobna wieść o śmierć' proboszcza 
miejscowego Emila Jackowskiego. Wieść 
nieoczekiwana zupełnie, bo wiek jego — zaled­
wie lat 45 — nie pozwalał przypuszczać, że, gdy 
Zmarły przed tygodnem jeszcze składał Bogu 
Najświętsza Ofiarę, zaledwie dni kilka dzielił© 
g© od śmierci. T

Wzruszający był widok tego kapłana, sto- 
smżtowo młode«®- kdy w wielkiem skup enlu 
szedł przed Boże Ołtarze opierając się na lasce 
Ciężka choroba bowiem, przykuwając Qo krótko 
po objęciu parafji przed kilkunastu laty na e«as 
dłuższy do loża boleści, pozostawiła po sobie 
przykre skuik i po&ccpala zdrowie na tycie 
całe. Niemoc ta wielkiem była utrudnieniem w 
pracy, pomimo to pozostawił Zmarły piękne pa­
miątki swych starań o sprawy oarafjalne. gdyż 
Jego to dziełem odnowień e starożytnej gotyckiej 
Lary gostyńskiej i założenie przepięknego cmen­
tarza. Mógł być dumnym z jednego i drugiego

Szlachetność byłą podkładem jego charakte­
ru prawego, pełnego życzliwej łagodności dla 
drugich. Rzadko wychodziło słowo krytyk lub 
nagany z ust jego, natomiast mówić lubił i umiał 
o wszystkiem. co piękne, wzniosłe i dobre. U- 
baysićm szerokim, duszą gorącą óbejńio$af bb-

szerne Sz'eSslny spraw kościelnych, społeefe. 
nych i narodowych, a Interesował się takźń 
szczerze i bardzo muzyką j malarstwem.

Rękne jego kazania siały niejedno adrowg 
«terno w dusze ludzkie: towarzystwa czy to r©» 
Sgjne c«y społeczne miały w nim szczerego po» 
Mecarika. Ustłajac pomódz cerpiącym parali 
non zaraz w tńerwszych dniach wojny aorgaak 
»•wał KaaJtet ratunkowy dla biednych ońnsta 
Oaetytńa i tb końca brat udział w Jego ©racach. 
Jedną a ostatnich czynności i. p. Zarkg© byie 
poświęcenie świeżo założonej Czytebd im. Siea, 
kiewiesa. Polak całem sercem, wierzył głębmto 
w wskrzeszenie Polski i miłość Boga z miłości 
Ojczyzny zlewała sie n niego w piękną całość. 
Nie doczeka} jednak dnia, w którymby drzwen, 
oznajmujący Zmartwychwstanie Pańskie, zwia, 
stował także zmartwychwstanie Połski. Jttóre to 
życzenie wyraził w p ęknem kazaniu wiefcanoca 
nem. — Dziś w Środę odprowadziliśmy zwło­
ki śp. księdza Emila Jackowskiego na miejsce 
wiecznego spoczynku. Poza grób pójdzie za n W 
boleść rodziców, co ukochanemu Synowi z roz»< 
dartem sercem zamknęli oczy, a których nie:Ö 
Bóg pocieszy; pójdzie żal wszystkich, którzy 
żegnają kochanego przyjaciela, a nieraz serde» 
cznego doradacę. ale przedewszystkiem norii 
pńłdą gorące modlitwy parafian zwłaszcza, któ­
rym się w godzinę śmierci polecał} niech mu wy 
proszą spoczynek i światłość wiekuistą o Boże­
go tronu. R. i. p.

KRONIKA MIEJSCOWA,
—• * Teatr Polski w Ogrodzie Potockłegó 

w Poznaniu,
W czwartek (święto Wniebowstąpienia) 

po południu raz Jeszcze „Robert i Bertrand“ kto 
tochwila ze śp ewamj i tańcami przez Anczvca.

Wieczorem „Obrona Częstochowy**, 
dramat historyczny w ośmiu odsłonach Juliana 
Mórsa z Poradowa.

W p i ą t e k ukaże sie po raz pierwszy wiel­
ce popularna i z wielkiem powodzeniem graną 
na wszystk ch scenach krotochwila ze śpiewam} 
i tańcam; „Trójka hultajska“. Nostrey'a. Reży­
seruje P. Kopczyński. Sztukę urozmaica bardzo 
efektowne tańce układu p. R. Cichockiego.

W sobotę Po raz drugi „Trójka hultajska".
W n' e d z i e 1 ę po południu po raz 21. „O- 

brona Częstochowy“. — Wieczorem po raz 
frzeci „Trójka hultajska“.

We wtorek dla wzrastającego powodze­
nia raz jeszcze „Szalony pomysł“ krotochwila 
ze śpiewami i tańcami W. Bobowskiego,

Początek przedstawień punktualnie o go­
dzinie 7K.

Bilety wcześniej nabywać można w księ­
garni p. M Niemierkiewieża plac Wilhelmów- 
ski 3 od godz 8—12. i od 3—5

—• Zaniechać wycieczek klejowych do Pu­
szczykowa Puszczykowka Hd. radzi dvrekcja 
kolejowa na razie, ponieważ pociągów nadzwy­
czajnych i niedzie'nych wsunąć nie można Po­
ciągi zwyczajne są pozatem tak przepełnione 
że hwfziom. udającym się na wycieczki. n»t 
sprzeda się biletów. Mieszkańcy Lubania Pu­
szczykowa oraz innych miejsc wycieczkowych 
otrzymają bilet za okazaniem legitymacji wy» 
stawionej przez policje miejscową. Czv ich ie- 
Jnak pociąg zabierze. za'eży od wo’nvch miejsc. 
Dyrekcja przestrzega że fatwieł zabrać sie do 
Puszczykowa, trudniej jednak z powrotem, za to 
jednak odpowiedzialności koffei nie blefie na 
siebie.

— 9 Ze sportu. Zawody w piłkę nożną HI 
drużyn klubów sportowvch „Posnania” i ..Deut­
scher Sportverein"' odbędą s e w jutrzejsze Świę­
to o godzinie 4 oo południu przy dawniejszej 
Bramie Wildeckiej.

-s- Zawody w piłkę nożną miedzy pierwsze- 
mi drużvnam: klubów snortowvcb „Warta“ a 
„Unja" odbędą Sie w święto ..Wniebowstąpienia'* 
dnia 17. b. m. po południu o godz,. 3 na zwyk- 
fem bo sku przy dawnieiszel Bramie Wildec­
kiej. O godz. pól do 5 rozpoczną się tamże za­
wody lit. drużyny „Warty“ z II. druźpną 
Hęlsji“.

— * Zebranie handlarzy obuwia. W ponie. 
działek w eczorem odbyło Stów, handlarzy obu­
wia zebranie w hotelu Fr>edr1chshof. Zebranie 
zagaił przewodniczący P. Neumann witając licz­
nie zebranych członków 1 gość. Nasiennie re­
ferent p. Ernest Dawid objaśniał zebranym naj­
nowsze rozporządzenie. Każdy handlarz obu­
wia powinien niezwłocznie zgłosić swoje zapo­
trzebowanie w czas e od 1. 7. 13. do 30. 6. M. 
Podziałem towaru zajmować się będą umyślnie 
na to otworzone towarzystwa, na czas przej­
ściowy prawdopodobnie do 30. 6, 17. mogą fa­
brykanci » hurtownicy rozdzielić dotychczaso­
wym odbiorcom 2 Proc, dotychczasowego za» 
ootrzebowania miesięcznego. Wszelkich objaś­
nień. jako też formularzy do zgłoszeń udziela P. 
Koc żorski w Poznaniu. Dalej zajmowano 
sę sprawa zupełnego zamykania składów obn- 
wia w niedzleie i święta. P. Neumann zalecał 
przeprowadzić to przynajmniej przez czerwiec, 
lipiec i sierp eń. Przez głosowanie oświadczył 
sie wszyscy zebrani z wyjątkiem Jednego za zs- 
&ełnem zamykaniem składów w niedziele ’ świę­
ta. Nowyęh członków wstąp Jo do Stów. 17. 
Zachęta do licznego zrzeszenia się w Stowarzy­
szeniu zakończył przewodniczący zaranie «¡ko­
to godz. 11.

— • Nanka o grzeczności niestety »Je t gnrtaje 
w programie szkół elementarnych czy wyt» 
szych. Tęgie głowy, które układały plan szkol 
ny poprostu pozwoliły sobie przypuścić, że kafr> 
de dziecko grzeczności nauczy się w domn. Z 
tom tłumaczeniem iest wtolka bieda, codzienna 
">raktvka wskazuje nam że grzeczni ludzie mają 
iar ten wrodzony, niegrzecznym z urodzenia 
lowinno s e zatem przemówić do rozumu, jako 
te grzeczność iest zaoszczędzeniem sobie i b’iż- 
lim przykrości licznych. Takie tłumaczenie 
grzeczności «potykamy u lańtrata kępiń«k ego. 

•¿j. v©a Scheele, snąć człowieka e wyższej



fców powiatowych w te stówa:
„O ile już w czasach pokojowych obo­

wiązkiem urzędników jest okazać wobec pu­
bliczności grzeczność j uprzejmość, to czas wo­
jenny wymaga tem większego uświadomienia 
sobie obowiązku tego. Spraw osób należących 
zwłaszcza do rodzin uczestników wojny należy 
nietyiko wysłuchać spokojnie i załatwić przy« 
ćhyłnie. lecz, gdyby nie można podania uwzglę, 
dnić. tafcie podać powody szczegółowo | nspo 
koić, a także «dzielić na tyczenie rady i wyjaś- 
neń. W obecnych czasach ciężkich, w których 
szereg bardzo ostrych (tief ehwchneidend) 
rozporządzeń publiczności sprawia jak najdot­
kliwsze kłopoty, ’est najświętszym obowiązkiem 
urzędników ułatwiać pobieżności przetrwanie 
teł chwil; ciężkiej. a nie utrudniać często zacho­
dzącą bezradnością lub zgoła niegrzecznem trak 
towanfem. Bezwarunkowo trzeba postarać się 
o n ezwłoczną ekspedycję znaczków na chleb, 
mięso itd. interesentom, aby uniknąć wszelkiego 
wyczekiwana“.

Takie słuszne wskazówki daje podwfaJnym 
swoim urzędnik króewskL Sadzimy, że podobna 
nauka przydałaby się wszędzie a także <Sa pe­
wnych organów samorządnych. Nie bez słuszno­
ści bowiem skarży się wielu, o caem czytać 
można szczególnie I aż nadto często w pismseń 
niemieckich, aa przeróżne przykrości, jakich 
się doznaje ze strony organów władz, załatwia­
jących te tak toczne czynności, wynikające z 
Zarządzeń obecnych wojenno-gospodarczyd». 
Żony wojaków ma się wedhjg życzenia kamra­
ta traktować szczególnie przychylnie i życzli­
wi«. — słuszne to bardzo, a jeszcze słusżniei 
szem byłoby, aby s'owa te wzięły sobie do ser­
ca przedewszystkiem panie a leszcze bardziej 
panny „urzędniczki“, zwłaszcza owe bardzo 
młode. Wszystkie te niegrzecznośd jakich nie­
jeden doznał, z osobna traktowane są bzJar- 
swem, lecz — razem wzięte — wytwarzają 
zupełnie zbyteczne a dziś tak nieporźądane s 
wielu względów niezadowolenie l«b rozgorycze­
nie.

— * Z powodu zgonu śp. prot. Dr. St. Kar­
wowskiego wystosowało polskie Koło Radziec­
kie poniższą koadoiencją na ręce p. Dr. Kar­
wowskiego:

Przejęć? do głębi niespodziewany śmierci* 
ip. Ojca Wielmożnego Pana Doktora, wyraża­
my szczery i serdeczny iab

Niestrudzona pjiność i zabiegliwość. charak­
ter czysty f szlachetny, uprzejmość ? życzliwość 
były cecha śp. Prezesa naszego Koła.

Chcąc dać wyraz g’ebokiej czci i wdzięcz­
ności za wszystko, czem by? dla nas. przekaza­
liśmy Towarzystwu Czytelni Ludowych mfc. 
350,— w miejsce wieńca jako fundusz Imienia 
Profesora Stanisława Karwowskiego od wdzię. 
cznych kolegów Koła polskiego w Radzie Miej­
skiej miasta Poznania.

W Poznaniu, dnia 15. maja 1917. !
Drwęskl. Dr. ffącia, Hedinger, Dr. Kdszewski,

Kosloki, Krause. Lewandowski. Offierski.
Dr. Szukzewski.

«— * Sprostowanie. Przęśl ic «a kapa. wysia 
wioną w oknie firmy 1. Efehstaedt. ufundowana 
była da kościoła w Samostrzelu nietyiko przez 
fc. hr. Bn óską. ale 1 parafjan w Samostrzelu.

— * Przypominamy w ostatniej drwili kon- 
tort Melcera i Czarlińskej. który odbędzie się 
dzisiaj wieczorem na sali Apolło. Zaleca się pun­
ktualność w przybyciu, ponieważ koncert rozpo- 
cznie się z uderzeniem trzech kwadransy na 9. 
Biletów jeszcze będzie można nabyć przy kasie.

— • Wycieczki projektują liczne towarzy­
stwa na dzień jutrzejszy Wn ebowstąpienia. U. 
wiadamiaja o tem członków swych m, i. towa­
rzystwa poniższe:

Stowarzyszenie Personału Żeńskie­
go w handlu ¡przemyśle urządza wspólną wy­
cieczkę do doliny Świętojańskiej w czwartek dn. 
17. maja. Punkt zborny o godż. 3 po obiedzie 
Przy bramie Warszawskiej. Szan. członków z 
rodzinami uprzejm e prosi Zarząd.

Wspólną wycieczkę do Urbanowa urządza­
ła tow. „Wyzwolenia- oddziały Sw. Ła­
zarz i Wilda w czwartek. Punkt zborny przy 
kościele Matki Boskiej Bolesnej po majowem 
nabożeństwie i n eszporaeh o godz. %4.

Goście także mile widziani. Zarząd.
» — • Przedłużony czas pracy. W niedzielę,
poprzedzającą święta „Zielonych Świąt* to lest 
w dniu 30. maja będą wszelkie składy otwarte 
<śo godziny 6. wieczorem. W sobotę przed św ę 
łam , dnia 36. bm. otwarte mogą być gazeciamic 
•ras składy, zajmujące się wyłącznie sprzedażą 
artykułów spożywczych, nie zaś takie, w któ­
rych sprzedaje się równocześnie inne towary 

na przykład papierosy, do godziny 9. wie­
czorem.

~ * Szkota Wielkopolska malarstwa I neż- 
«V wystąpiła po raz pierwszy, aby pokazać 
*oee półrocznej pracy. Wystawa uczenie wy° 
bazuj® celowość nowego sposobu Maczanie: 
»zysiko, «o widzimy, jest robione z natury, po 
tzęści bardzo udale a dowodzące znakomitego 
meninku i sumiennego a umiejętnego rozwijania 
•osaczególnycb takntów, bez szablonu, z nwzgtę 
Atieniem indywidualności. Na perwsży pian 
Wysuwają ste Prace p. Ocppertówny i U br. 
Kurnatowskiej. Dalej wyróżniają się korzyst­
ne: martwa natura (p. Btasączyfcówna). stu- 
<i«ss męskiej głowy (p. L L. Kasprów ęzówna), 
'«artw» naturą śp, K. Kurnatowska!, Japonka 
w. Olenderczykówna). szkic w słońcu (I Wk 
•kerkiewtezówna). szkic zakonnicy (Janina WV 
therkiewiczówna), studium portretowe (Da 
Pomorska), rysunki (N Pomorska), oraz martwa 
•stora (pan Szymura). Panna Pftznerówna 
dała studjum portretowe I dwie płaskorzeźby, 
świadczące o wybitnym talencie. Szkole Wiel­
kopolskiej życzymy dalszego rozwoju tak po-

i szczęśłiw e zaczętego dzieła. A z e t

lei c gSSew, Stofą SńiMtoMYe 3o zegara, zega­
rek damsk' z łańcuszkiem, parę damskich poń­
czoch, portmonetkę z 4,85 mk„ kartę legityma­
cyjną. złotą bransoletkę, brunatną kołdrę, zawie­
rającą parę dziecięcych bucików, pończochy i za­
bawki. książeczkę legitymacyjna dla ucznia na 
kolej, binokle, portmonetkę z 39,99 mk. i losem 
łoterji,^szybę dekoracyjną, złoty naszyjnik z me. 
daljonikiem, wełnianą chustkę paczkę, zawiera­
jącą kapelusz, parę rękawiczek. czapkę i krawat­
kę: sztylet, portmonetkę t M fen„ kolorowy wo­
rek z materii, zawierający dwa chusteczki, koL 
etyk, portmonetkę s 3 nfc„ złotą obrączkę tfu- 
bną. portmonetkę z 39 mk, paczkę zawierającą 
welon, rękawiczkę, nici f szpilki do włosów, are. 
brną bransoletkę do zegatka, 2 mk. pieniędzy, 
portmonetkę z 1.90 mk„ zloty zegarek damsk:, 
srebrną bransoletkę z zegarkiem, portmonetkę z 
7 mk., srebrną broszkę z koroną, portmonetkę z 
130 mk., drabkę, portmonetkę x t.15 mk., 6 mk. 
pieniędzy, mała portmonetkę z 8 fen., chleb. dwą 
sztuki ołowiu, 16 mk„ torebkę ręczną, zawiera­
jącą chustkę do nosa, różaniec i portmonetkę z 
70 fen., 40 fenygów, 4 k u r y (?!), portmonetkę z 
6 mk.. portmonetkę z 50 fen., parasolkę damską, 
portmonetkę z 1,33 rak., broszkę z kamieniem, 
chustkę, portmonetkę zawierającą róźan ec. ma­
ły nóż kieszonkowy, parę rękawiczek żołniers­
kich. nową torbę szkolną, wózik dziecięcy, port­
monetki, zawierające 3,05 mk. 1 4.69 mk„ zega­
rek męski z bfonsoletka śkórzaną, kuferek. wiek 
k ego psa, małego psa kurę, koguta, 3 kury i ko­
guta. czarnego psa i żółtego psa.

Powyższa kolekcja, to jeszcze óie wszyst­
ko. co dziś sie gubi. Do redakcji nieomal codzień 
przychodzą niew asty dojrzałe i podlotki, pyta­
jąc się, czy przypadkiem kto nie złożył u nas 
zgubionej rzeczy. Pojęcie przechodzi, jak można 
gubić tyle pieniędzy, — Wina spada tu na modę. 
Aczkolw ek mamy pełne uznanie dla torebki 
damskiej, będącej składem aparacików toaleto­
wych. szpilek, igieł, nici, pieniędzy, musimy zro­
bić jej ten zarzut, że dzś jest za droga i że ko­
biety pracujące do mej nie maja jakoś zaufania. 
Noszą więc pieniądze w ręku, w zanadrzu i na­
turalnie gubią. Zatem zaleca się powrót do kie­
szeni przy sukni.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
. —* <b) Gniezno. Cholera drobiu) pa­

suje od niejakiegoś czasu pomiędzy drobiem w 
mieście i okolicy i robi wielkie spustoszenia 
przeważne między kurami.

(Ospa). W zeszłym miesiąca zaszło tutaj 
kfka wypadków ospy. Przez zaszczepianie za- 
pobieżono dalszemu rozszerzaniu sie choroby.

— • Czempiń. (S r e b r n e g o d y). Obywa­
tel tutejszy p. Jan TuHszkiewicz obchodź? dnia 
17. bm. (Wniebowstąpienie Pańskie) z małżonka 
sw# Teką z Ziółkowskich srebrne gody pożycia 
małżeńskiego. Do licznych życzeń, jakie z oka. 
sfc tej nadejdą niezawodnie na ręce Jubilatów, 
dołączamy i swoje: Ad muftos annosł

— • Krotoszyn. (Czytelnia kobiet) 
W niedzielę, d. 20. maja o godz. 8. wieczorem 
odbędzie się na sali Bazaru miesięczne zebranie 
Towarzystwa Czytelni dla Kobet Porządek 
obrad: Zagajenie, wykład o Kochanowskim p, 
Starkówny, deklamacja, komedyjka Walewskie, 
go „na wędkę", śpiew solowy. O liczny udz al 
wobec tak urozmaiconego programu uprasza

Zarząd.
• Witkowo. (Dzielna niewiasta.) 

„Oj, n e zginęła jeszcze ojczyzna, póki niewia­
sty nam źyją*. zapewnia słusznie o poikach na­
szych pieśń „Bracia rocznica*. Podziwiać trze- 
ba. jak kobiety nasze własną intuicją i bystroś­
cią radzą sob e w najtrudniejszych sytuacjach. 
Gdyby tak nauka w szkole była dla nich zrozu­
miałą. to znaczy wykładaną w języku polskim, 
gdyby pozatem szkoła ta dostosowana była do 
życia praktycznego, uczyła racjonalnej gospo­
darki. hygieny itd.. i gdyby wreszcie kobiecie 
dano słuszne prawo polityczne, to nasze polki 
bez wyjątku wybiłyby sie na pierwszy plan jako 
pionjerki ruchu kobiecego. Dotychczas trudno 
było o przodownictwo, ale zaradne polki nasze 
były zawsze. Tę zaletę kobiety polskie, uznał 
lantrat tutejszy, udzielając żonie gospodarza 
Adamsk ego ze Strzyżewa, powołanego pod 
broń. 20 mk. premjj za uprawę roli własnej, któ­
rej dokonała bez pomocy męskiej, zaprzągając 
do orki krowy. -— Gdyby tak starszym dzieciom 
szkolnym wykładano po polsku naukę o gospo­
darstwie rolnym, toby niewątpliwie nastąpiło 
polepszenie uprawy rolnej, ale to na rasie trzeba 
odłożyć w dziedzinę marzeń.

— • (n) Ostrów. (Jeniee pod kołami 
pociągu.) Pekien jeniec francuski zatrudniony 
jako robotnik przy torze kolejowym około Przy, 
godzić został pochwycony przez nadcbdzący po­
ciąg: nieszczęśliwemu urwały kola pociągu ob e 
nogi. Przewieziono go do lazaretu wojskowe­
go. gdzie jednak nazajutrz cmariL Pochowany 
«ostał w niedziele aa cmentarza katolickim.

— (Z Izby karnej.) Robotnft Józef Kot. 
ebakowskg ze Zacharzewa dkradS pewnemu 
jeńcowi parę pończoch, za co skaztno go na 4 
tygodn e więzienia. Robotnik Biernat bez sta­
łego zamieszkania włamał się do kurnik« i 
sfcradł z niego 6 kur. Skazano go na półtora 
rek* więzienia w domu karnym t utratę praw 
obywatelskich aa przeciąg 3 lat

(Wieczorolcz lad o w aj Niedzielna 
wieczornica urządzona Ba aśa«ł Domu katoŁ sta­
raniem K» O. L. zgromadziła mniejszy niż za­
zwyczaj zastęp publiczności. Zapoczątkował 
ją występ grona panien, które na dwa głosy od­
śpiewały znaną a piękną pieśń „Choć burza hu­
czy w koto nasi“. P. L. wystąp i tym razem s 
recytacją ustępu z naszej nieśmiertelnej tryiogji 
Sienkiewicza, gdzie z wielkim humorem opisana 
walka Zagłoby z mołojcami w chlewie. Atrak­
cją wieczoru był występ skrzypka p. P.o- 
trowskiego z Berlina, który ku ogólnemu 
zadowoleniu wykonał szereg utworów Wie­
niawskiego, z których tętniła nasza szczera poU

afość. PjjbficznoSć darzyła skrzypka Zywemt 
oklaskam] j zmusiła do naddatku. Dyssretn e 
akotnpanjowała p. Z. Czajkowska. Pan 
dr. T a c z a k przedstawił słuchaczom w swem 
odczycie szereg najszlachetniejszych kobiet w 
dziejach Polski chlubnie zapisanych; odczyt n- 
zupełniafy przezrocza, przed oczyma w dzów 
przesunęły się portrety od Wandy począwszy. 
Poprzez Jadwigę, ąż po nasze czasy. — Szcze­
ry poklask zdobyła scMe p. Czajkowska 
śwtetnera oddaniem wiersza Mickiewicza: „Go. 
łono czy strzyżono*. Wieczór zakończył żywy 
obraz „Modlitwa w eczoma“ oraz wspólnie od­
śpiewanie pieśni „Witaj Królowa“.

(Podar.) W pobłizkiem Wturku wybnchł 
w poniedziałek rano pożar. Doszczętnie spaliło 
s e domostwo gosp. Biegańskiego, będącego na 
wojnie. Niczego nie zdołano uratować, gdyż 
ogień wskutek panującego wiatru rozszerzył się 
W oka mgnieniu na cały dom. ’ -»• — - (

KRONIKA SĄDOWA; y
' - w (sw) Kara za pisanie podania za zapła­

tą. Sąd ławniczy w Gdańsku skazał pisarka 
Marcina Wobbe‘go ze Sztutowa na 50 marek 
grzywny za to, że wbrew rozporządzeniu ge­
nerała komenderującego napisał podania o 
wsparcie po poległych żołn erzach za zapłatą. 
Izba karna, do której apelował oskarżony, tłu­
macząc się. że rozporządzenia tego nie znał, zni­
żyła karę M 10 mk.

— • (sw) Ukarana lałszerka mleka. Właś­
cicielka młyna Joanna Czachowska w Oliwie 
sprzedawała mleko zbierane lako mleko słodkie. 
Sąd ławniczy w Gdańsku skazał ją za to na ty- 
sąc marek grzywny. Skutkiem apelacji Izba 
karna zniżyła karę na 300 mk.

iłowe wjdawnietwa.
»Zapiski Muzealne*. Zeszyt pierwszy. Wy­

dawnictwo towarzystwa Muzealnego w Pozna­
niu. Premjum bezpłatne dla członków za rok 
1916. Cena zeszytu dla nieczłonków mk. 4,50. 
Skład główny w księgarni M. Niemierkiewicza.

Zanim o tem nawskroś sympatycznem wy­
dawnictw e podamy referat obszerniejszy, sygna 
lizujemy na razie jego ukazanie się. Na całość 
jego •— oprócz słowa wstępnego i części spra­
wozdawczej — składają się następujące rozpraw 
ki naszych niestrudzonych pracownf ów, zabie­
gających gorl wie około rozwoju Muzeum im. 
Mielżyńskich, a mianowicie: Dr. Bolesława 
Erzepkiego „Wilkom“ cechu szewskiego 
miasta Poznania z roku 1651“; Dr. Dobrzy ń. 
ska-Rybickiej,3 dz ejów starych ksiąg“; 
ks. prof. Dettioifa „2 działu polskiego ga- 
lerji Muzeum im. Mielżyńskich"; Dr. Józefa 
Kostrzewskiego. Z badań nad przeszłoś 
Cii przeddziejową Wielkopolski w ostatnich 
trzech latach. Rzecz cala, wykonana nadzwy­
czaj estetycznie w zakładzie Drukarń; Św. Woj- 
decha, ozdobiona Jest kilkudziesięcioma lustra­
cjami w rotograwurze, oraz lustracją barwną, 
Wzedstawiająca wyżej wzmiankowany „Wl- 
Jtorn* cechu szewskiego według kopji, wykona- 
'ncl przez art malarza W. Gosienieckiego.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
— W. S. w B e r I i n: e: Dziękujemy za pa. 

mięć; nadesłana »Wiosna* do druku się nie na- 
daje. (K),

Xsbsri staną cywilnego.
. Dnia 15. maja zgłoszono;

Zgony: —_
Wdowa. Teresa Schultze z domu Schnoepl 

88 lat. Wdowa Maria Śliwińska z domu Gulcz 
70 lat. Antoni Wojtkowiak 12 lat 25 dni. Żoł­
nierz. tokarz w żelaz e Wilhelm Pausch 32 lata. 
Podoficer, robotnik Karol Fryderyk W lhelm 
Schaffran 22 lata. Feliks Lewandowski 3 lata 
9 miesięcy. Robotnica Antonina Domirska 39 
lat. Przyfcrawacz Anton] Sebel en 39 lat.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Zebranie Tow. Młodych Przemysłowców 

w doznała odbędzie się w przyszły poniedziałek 
dnia 21. bm. wieczorem punktualnie o pól do 9 
w lokalu posiedzeń ul. Wrocławska 18. Na po­
rządku obrad wykład p. redaktora D. Królików- 
sk ego, ną który już dziś zwracamy uwagę.

Zarząd.
b- Tow. Przemysłowe pod węz. św. Anny 

odbędzie kwartalną wspólną spowiedź w środę 
wieczorem w kościele Dommikańskiem, w 
czwartek Wn ebowstąpienie Pańskie o trzy 
kwadranse na 10 wspólna Komnnja św. O przy 
bycie wszystkich członków prosi Zarząd.

Oatałnia wiadomości.KimonSeeld
Wielka kwatera tKwsą M. V. (W. 

T. B.) Zncbodaln widownia wojny: Grapa wojsk 
księcia następcy troaa Rnpprechta: Wobec ale> 
korzystnych warunków atmosterycznych działał 
aość bojową stosunkowo była słabą.

Grapa wojsk niemieckiego następcy tron«: 
Po obu stronach Craonne i na północ od Prosnes 
trwała wzmożona działalność artylerii bez przer 
wy. Na wschód od La Neuville wtargnął batal­
ion marchljski na szerokości 600 m. do rowu 

i nieprzyjacielskiego ] utrzymaj się przy nowo 
’ zdobytej pozycji przeciw kilku, znacznetni siłami 

podjętym atakom francuskim. 175 jeńców 1 Ucz-

no Karabiny waedhtogo redzaja *9«d(y » «ąco
wojsk walecznych.

Wschodnia widownia wojnyj Położe­
nie niezmienione.

Front macedoński; Ożywiony ogień 
między jeziorem Prespa | Doiran przeniósł się
także na front na Stromą.
, Pierwszy glenerał . kwaten&Mnt

LudendorfŁ»

Komunikat franettakL
Paryż, 16. V. (W. T. B.) W apt», 

wozdaniu wtorkowem czytamy bl L: 
Wczoraj na schyłku dnia zaatakowali n emcy 
po siłnem ostrzeliwaniu grzbietu Chemio des 
Dames w okolicy na półnoę-wschód od La- 
onnais pozycje nasze na szerokim (roncie kn 
Les Boreties i Leoine de Chevrigny. Nasz 
ogień zaporowy i karabinów maszynowych po­
wstrzymał atak. W jednym punkcie oddz ał 
niemiecki usadowił się w jednym z raszych 
rowów wysuniętych na południe-zachód od 
Villain. Nieprzyjacielskie napady niespodzie­
wane na posterunki nasze na północ od. Cra- 
onelle. na wschód od wzgórza 108 1 na północ- 
wchód od Auberive rozbiły się w ogniu na­
szym. Ujęliśmy jeńców, między nimi oficera- 
W WoSvre I w Lotaryngii wtargnęły oddziały 
nasze w kilku punktach do linji niemieckich 1 
zabrały jeńców.

” Komunikat anęlelskr.
Londyn, 16. V. (W. T. B.) Pierw­

sze sprawozdanie wtorkowe: Rano 
ostrzeliwał nieprzyjaciel gwałtownie pozycje 
nasze w Bullecourt i na linji Kindenburga i 
podjął następnie dwa energiczne ataki. Próby 
jego, przeciw linji Hindenburga rozbiły się zu­
pełnie. Atak na Bullecourt odparto po gwał­
townej walce, w które? nasze posterunki wy­
sunięte w północno-zachodnie? wsi zmuszone 
zostały do cofnięcia się o nieznaczny kawałek.

Komunikaty włoskie»
Rzym, 15. V. (WTB.) Sprawozdanie wtor­

kowe: Na froncie Alp julijskich od Tohnein aż do 
morza ogień niszczący naszei artylerii i miota­
czy min przeciw potężnym Bnjom nieprzyjacel. 
skim przybrał wielką siłę i wywol.l vż>wic.ią 
odpow edf ze strony licznych baterii nieprzyja­
cielskich wszelkich kalibrów. Około południa 
poczyniliśmy dzięki śmiałemu natareft piechoty; 
naszej w kilko punktach frontu znaczne postępy:« 
w okolicy Rawy, na stokach Monte Cucco i ną 
wzgórzach na wschód od Gorycji, pod Berg- 
strem i Vertoibiezą. Równocześnie dotarły czę­
ści wojsk naszych do p;łnocnego odcinka Kar­
sin i zburzyły linje nieprzyiacielsk e na wschód 
od Dosso Fatti. Liczni jeńcy poczynają napły­
wać do naszych obozów.

? Telegraitezne wypłaty.
Berlin» 16 maja 1917.

Nowy Jork ......
Holandja . . . ... . 
Danja
Sz*eoia
Norwegia .......
Sswajcam ......
Austro-Węgry .....
Hinnonja .......
Biitg8na .......
Konstantvnoool*) ....
Hiszpania**) . .....

V Za 1 tant turecki.

Ofiaro 
waoo 
te 6

żadint 

te s.

0h»TO-
vaao
16 6.

Żadne

» >

264’' 
ti-4’/, 
194'', 
188‘«. 
126» i> 
64.20

80’/,
2046
126’/.

265’/. 
185 
1 »4» 
1S9»> 
126’'« 
61,8'

8?’«. 
20 56 
»26’/,

264»/
184’/,
184’-,
188»
126’/»
64.20

80’/ 
20.45 
126 \

265’4 
185 ' 
194V, 
t 8’/, 
126’/» 
64.89

81 >Ł
•20.55
latA.

’*) Za 100 pesetas,

'• Nowe książki! Księgarnia 1 skład nut M« 
Niemierkiewicza w Poznan u ogłasza w nume»' 
rze dzisiejszym swój cotygodniowy wykaz no-' 
wości wydawniczych.

Na wyszczególnienie zasługuje Stefanji Bo=»l 
jarsk ej przewodni dla osób pracujących społe=y 
cznię u nas P. tyt. „Nasz dorobek kultn-' 
r a 1 n y“; kilka dobrych -podręczników p 1 s o w= 
ni polskiej podług uchwal Akademji Umie-' 
jętności w Krakowie; najnowszy, czwarty tom 
Stanisława Kutrzeby .Jiistorji ustroje 
Polski w za rysie“, omawiający m. in, po- 
rozbiorowe dzieje W. Ks. Poznańskiego J Prus' 
Zachodnich oraz świeżo wydane prem van To/ 
warzystwa Muzealnego w Poznaniu p. tyt, a« 
piski Muzealne", ozdobione kilkudziesięciu 
ilustracjami. Szczegóły w ogłoszeniu wczoraj» 
szem.
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Dnia 15. maja o godz. 9. wieczorem zasnął w Bogu po ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami ś. p.

O czem donoszą

z Psarslcfego«

w ciężkim smutku pogrążeni

dzieci i rodzina.
Pogrzeb odbędzie się w Psarskiem w sobotę, dnia 19. maja o 

| godz. 10. przed pot. Powózici oczekiwać będą o godz. 8'|2 rano na 
stacji w Pniewach. I

.-vir>.-»,-'-¿’r: <ą---‘.-ł^^'-> -. • . ,■? ■.

'¿i żł fc’2

'.. '•. ■.. / • '?\- ; ; ’ .5 '* i y • • £**&» '•' ffi'
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Dziś rano o godz. 53/4 zasnął w Bogu opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz najlepszy o ciec i dziadek ś. p.

im rmsza sw,
Liii

fefe

Sodalis larbiw
v 79. roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w Gnieźnie z demu żałoby przy rynku bednarskim 
nr. 1. w sobotę o godz. 4. po południu.

W głębokim żalu nieutuleni

żona, dzieci i wnuki.
Gniezno ~~ Poznań — Lwów, dnia !6. mała 1917.

Osobnych uwiadomień się nie wysyła. 4926

' t? .<¿’3

Na polu walki poległ w sobotę, dnia 5. maja, nasz najuko­
chańszy syn i brat ś. p.

Ludwik Bartlltz
prafcl« agi».

w 22. roku życia.
Msza św. za spokój duszy najdroższego Ludwisia naszego 

odbędzie się w kościele Bożego Ciała dnia 18. maja o godz. 71/«.

W ciężkim smutku pogrążeni

rodzica i rodzeństwo.
Poznali, dnia 16. maja 1917. 4916

* * ’ }y;’(v-r ■

za duszę poległego na polu walki ś. p.

Bolesława Karalusa
długoletniego współpracownika naszego,

odbędzie się w kościele farnym w sobotę, dnia 19. brn. o godz. 71/,.

Bank Związku Spółek Zarobkowych.

4!>27 •

= ŁADOWNIE—
tschebacha kf, w utyciu naiic-twze

:.F!LTRY=
Siihringa do wody ciysrczeai:- 
-lesronk, bardzo nrnfct. no mk 3 —

MEBLE OGRODOWI
stoły, krzesła ław.) dostarcza ftrw:
Ziętfe!ewio*a Mincikiewica

Pcrnań uL Nowa 8. 470’

lOOpowozów
_ Młtdełi , __ „ 

Mwyoh i «¿rwMjch,
n

8.1PriUeŁ »^tiewufr
Cuestr in-rtltsta d Ł.

PERFUM KRONA
sest przednim i długotrwałym.

S. 6. Schwarlz perfumow
Wrocław (Bre-iau) załóż 1817.

s

©

Niniejszem podaję uprzejmie do wiadomości, iż

BW* otwieram **ggg
w moim pięknie urządzonym ogrodzie

winiarni«.
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Ponieważ znajduję się obecnie przy woisku. za­
stępować mnie będzie w przedsiębiorstwie tern 
dostawca mój p. Feliks H.rschberg, 

właściciel firmy MH U N G A RI Aił
./ i i proszę o łaskawe poparcie.

Codziennie od 61/« wlecz. począwszy koncertu}«

s=ss pierwszorzędna kapela« ==
W niedzielę i święta od i I'/»— i. koncert południowy. 

Otwarcie nastąpi w czwartek o 11 9» w połtnL

Uniżony

E. Jahn, ul. Lipowa 9.

i

1Nakktdeuj ) czcionkami Nowel Drukami Polskiej O. m. b. tl. lt z o. oj w Poznania. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznania. — Druk na maazynie rotacyjne!. Dodatek.



Dodatek do numeru III. Kuriera Poznańskiego
Poznań, czwartek dnta 17 maja >*»17.

Mowa kanclerza 
o celach wojennych.

; . - (Dosłowna brzmienie )

M. Panowie! Obie interpelacje, dopierocó 
uzasadnione, domagają się ©ciemnie oświadcze­
nia programowego w sprawie celów wojennych. 
Złożenie takiego oświadczenia w chwili obecnej 
nie przysłużyłoby sę interesom 
państwa. (Bardzo słusznie! na lewicy). Z te­
go powodu muszę je odrzucić, (Brawo! na le­
wicy). Od zimy 1914-15 wywiera się na mnie 

‘ nacisk, to z jednej, to znów z drugiej strony, a- 
źebym publicznie wyłuszczył tu nasze cee wo-

■ jenne o tle możliwości w najdrobniejszych szcze­
gółach (protest na prawicy) — tak panie «ośle 
Róesicke. żąda się tego odemnię codzlénritoî (Pro 
test na prawicy). Ażeby zmusiić mnie Jo mó­
wienia. próbowano nawet milczenie moje wobec

'tofelów' wojennych poszczególnych Partii
■ i' ’kiórubków'' tłumaczyć jako zgodę 'ną ich

prb’gràniÿ. Przeciwno temu muszę ponownie 
stanowczo zaprotestować. Dopuszczając dysku­
sję pułnczną nad celami wojennomi oświadczy­
łem wyraźnie, że rząd w tej walce poglądów u- 
dziato wząć nie może i nie weźmie aby z mil­
czenia rządu wysnuwano jak ekolwiek wnioski 
co do iego stanowiska. (Słuchajcie, słuchajcie! 
‘na prawicy). Zastrzeżeni to powtarzam dziś w 
form'e kategorycznej. (Brawo! w Centrum i na 
lewicy).

Co o naszycłi ce'ach wojennych mogłem 
był fo? iedzicć uczyniłem to już w tym Parla­
mencie publicznie przy różnei sposobności. By­
ły to oxolne wytyczne. inaczej też bvć 
nie mogło. (Bardzo s’usztre!) Lecz były one do­
statecznie wyraźne aby wykluczyć utożsamia­
nie — iak to próbowano — z itwemi progra­
mami. Te wytyczne utrzymałem w formie nie­
zmiennej. Znalazły one swój uroczysty wyraz 
w propozycji pokojowej z 12 grudnia 
z. r„ dokonanej łącznie z naszymi sprzymlerzeń- 
cami. (Słusznie!)

Najświeższe przypuszczenia, jakoby w kwe­
stii pokoju jakiekolwiek istn’a»'y różnice pomię­
dzy nami a naszymi sprzymierzeńcami — na­
leżą do dziedziny bajek. (Burzl'we oklaski na 
ławach Frakcji Niemieckiej. Centrum, nar. 'ibe- 
ra’ć-w i na lewicy). Stwierdzam to z cala sta­
nowczością i w przekonaniu, że temsamem wy­
powiadam przekonanie naczelnych mężów sta- 
Qu państw z nami sprzymierzonych.

•M. P. Najpewniejsze posiadam .zrownienłś 
dEa iego najżywszego interesowania się narodu 
celami woiennemi i warunkami pokojowemi, u- 
enaję domaganie się jasności, z jakiem zwróco­
no się do mnie dziś z prawicy i ’ewicy. Lecz 
Przy omawiani« sprawy ce’ów wojennych może 
być dla mnie jedyną Iinją wytyczną wczesne 
a zarazem szczęśliwe zakończenie 
wojny. (Oklaski). Pozatem nic więcej uczy­
nić ani też powiedz'eé nie mogę. Jeże i ogóme 
położenie nakaże mi wstrzemięźliwość, lak o- 
becnie. natenczas praktykować ją będę, 5 z dro­
gi tej nie pozwolę się zepchnąć przez żaden na- 
pór p. Scheidemawna czy też p. Rósickiego. (Bu­
rzliwe oklaski na ławach Frakcji Niemieckiej, 
Centrum, nar Tib. i na ’ewicy; okrzyk na lewi­
cy i ,jłos. Rósicke zaczął!“ — Wesołość). Od 
postanowienia tego nie odwiedzie mnie hasło, 
co do którego u. pos. Scheidemann sądził, że w 
chwili, gdy nad Aisną ; Arras rozbrzmiewa o- 
gień huraganowy. będzie mógi je rzucić między 
lud, — hasto możliwej rewolucji! (Batrz'iwe o- 
kfasfci na prawicy, w Centrum i na lewicy). Lud 
niemiecki, podobnie jak i ja, nie będzie miał ża­
dnego da hasła tego zrozumienia. Ale niemniej 
n;e pozwolę sie zepchnąć z obranej drogi przez 
usiłowanie p. posła Rósickiego. starającego się 
przedstawić mnie, jakobym znajdował się w pę­
tach socjalnej demokracji. M. Panowie! Nie 
znajduje się w pętach żadnego stronnictwa, za­
równo lewicowych jak ; prawicowych. (Okrzy­
ki tia prawicy) — Z pewnością nie, i cieszę sie,

Z Salonu
Przyjaciół SztuR PigRnysh.

Tak jak opanowanie formy przy bezjądrnej 
treści nie przyn esie rezultatów o wartości arty­
stycznej. tak też i myśl sama, nie przejawiająca 
śie za pomocą form, nie dostarczy arcydzieła. 
Wola w ęe sama nie decyduje •— jeno stopień 
twórczości ; siły talentu.,.

„Dla krytyka o wielkiej skali artystycznej 
substratem być nioże tylko utwór wartościowy, 
rozstrzygający o stopniu jego wartości artysty­
cznej“. Zrzekłbym sie z góry bez żalu owego 
parnasu dla krytyki, skoroby trzeba przytem 
aMykować z wolności j swobody słowa. „Do 
tego jednak potrzeba ducha — aie z tej ziemi“.

Na szerokiej ścianie głównej sali rozpięte 
fłótno: „Polonia“ stanów' rzekomą atrak­
cje wystawy. Jestto jedna, zdaje się, z prac 
Przesłanych na rozpisany swego czasu konkurs 
artystyczny w Warszawie na temat „Polonii“. 
Treść przedstawionego nam na ten temat utwór,, 
— dosyć szczupła, o nieciekawej — jak ooecrne 
-— Inwencji dla malarza artysty. Czasy roman­
tyzmu dzisiaj przebrzmiały w malarstwie.

W górnej części obrazu „Polonia“ na obło­
kach. zwieszających s ę po jednei stronie w 
przestworzu niepoglębionetn, wylania się « Pjł-

że mogę to obecnie stwierdzić; Jeżeli w czyich 
pętach się znajduję, to są to pęta narodu nie­
mieckiego. megoTńarodu. któremu jedynie chcę 
służyć, którego i synowie, walcząc-wspó nie o 
życie i bvt państwa stoją wiernie . przy boku 
swego cesarza. któremu ufają ¡Tcfóry im ufag 
(Ożywione oklaski w Centrum, u tiar'.' lib.'i Frak 
ej Niemieckiej). .-'■■■< s;

Słowo cesarza z sierpnia trwa n esfałszowa- 
ne i niespaczone. Pan poseł Róesicke. który wy­
stępował tu jako specjalny stróż tego słowa, 
(bardzo dobrze! na lewicy), wyczytać będzie 
móg| należną odpowiedź na dowód niezmienne­
go trwan a tego słowa cesarskiego w orędziu 
wielkanocnem cesarza, które przezemnie zosta- 
ło kontrsygnowane (bardzo słusznie! na lewicy). 
Ufam, że powściągliwość moja, jakiej muszę orzę 
strzegać — byłoby niesumiennością z mej stro­
ny,' gdybym tęgo n e czynił — że ta powściągli­
wość znajdzie zrozumienie u większości Parla­
mentu (bardzo słusznie! w Centrum, u narodo- 
wych liberał., u Post, partii lad. i Frakcji nem) 
i także poza Izbą wśród narodu (ponowne pota­
kiwanie w Centrum, m nar. lib. u Post, partji lud; 
i Frakcj nicm.)

M. P.. od przeszło miesiąca szaleją niesły- 
chane bitwy na naszym froncie zachodnim. Cały 
naród żyje swemi myślami i troskam , z duszą 
swą i sercem, u swych synów w polu, którzy w 
bezprzykładnej wytrzymałości i pogardzie śmier 
ci stawiają czoło codz ennie ponawianym sztur­
mom firancuzów i anglików (brawo!) M. P., i dziś 
jeszcze nie widzę po stronie Anglji i Francji ża­
dnej gotowości pokojowej (bardzo słusznie! w 
Centrum, u nar. lib., u Post, partji lud. i u Frakcji 
n em.), nie widzę, żeby porzucili swe cele zabor­
cze i Plany zniszczenia nas gospodarczo. Któ- 
też to rządy śmiało stanęły przed światem, by 
rc-lożyć kres temu szałowi rzezi światowej? 
Czyż zasiadają one w Londynie : Paryżu? Osta­
tnie glosy, jakie usłyszałem z Londynu, roz­
brzmiewają przecież ną tę nutę: cele wojenne, 
jakieśmy ogłosili przed dwoma laty, trwają nie- 
zm enne w dalszym ciągu. Pan poseł Sche de- 
mann nie będzie przypuszczał, że usposobieniu 
temu mógłbym się przeciwstawić z Pięknym gie- 
stem. Czyż wobec takiego usposob enia naszych 
wrogów zachodnich ktokolwiek uwierzy, że za 
pomocą programu rezygnacji i zrzeczeń nakło­
nić zdoła wrogów tych do pckoju? A na tom 
przecież zależy (ponowne potakiwania w Cen­
trum, u nar. 1 b.. u Post, partji lud. i Frakcj 
niem.) Mamże tym naszym wrogom zachodnim 
dać wprost zapewnienie, pozwalające im bez ni« 
bezpieczeństwa własnej straty przedłużać .wojnę 
w nieskończoność? (bardzo słusznie w Centrum^ 
u nar. Lib., u Post, partj lud. i Frakcj i nicm.) 
Mamże powiedzieć tym wrogom: niech się dziejf 
co chce, my w każdym razie będziemy strona 
rezygnującą, wam włos z głowy nie spadniei 
Lecz wy, którzy s ęgacie po nasze życie, może-i 
cie bez wszelkiego ryzyka dalej próbować 
szczęścia? Alboż mogę Rzeszę niemiecką poc 
każdym względem jednostronnie skrępować je­
dna formulą, obejmująca z całokształtu warun-i 
ków pokojowych przecież tylko jedną część, je­
dnostronnie porzucającą sukcesy, jakie synowie 
nas i bracia zdobyli krwią swą formułą pozo­
stawiająca w zawieszeniu wszystkie inne ra­
chunki? Taftą politykę odrzucam, takiej polityki 
prowadź ć nie będę. Byłaby ona najczarniejszą 
niewdzięcznością względem naszych bojowni­
ków nad rzeką Aisne i pod Arras, obniżałaby o- 
na stale naród nasz aż do najprostszego robo­
tnika w wszystkich jego warunkach życiowych, 
równałaby się ona poświęceniu przyszłości 
naszej ojczyzny, Z drugiej strony, czyż mogę 
postawić program zaborczy? 1 to odrzucam 
(głosy na prawicy i lewicy). Jeżel tego nie żą­
dano. natenczas zgadzamy się (ku prawicy). Po­
wtarzam raz jeszcze: odrzucam także postawie­
nie programu zaborczego. Nie dla czynienia za­
borów wyruszyliśmy na tę wojnę i stoimy dziś 
w walce z całym prawie światem, lecz wyłącz­
nie dla zabezpieczeń a bytu naszego i by silnie u- 
tr walić przyszłość narodu (brawo! u nar. lib.).

Tak samo jak program rezygnacji nie przy­
czyni się także program zaborczy do zdobycia 
zwycięstwa i zakończenia wojny. Przeciwnie.

kającej trumny alegoryczna, niepiękna, nadludz­
ka postać kobieca — Polska — wskrzeszona 
odg'osem, może Zygmunta, — na marginesie z 
prawej strony obrazu widneje fragment rozko­
łysanego dzwonu z bijacern sercem, i naród, w 
kłęb zbity na przedsionku przestworza, 
budząc się, garnie się po mglistych stop­
niach niebios do obiecanego ideału. Zatoczona, 
niby hold przyrody w chw li zmartwychwstania, 
tęcza łączy ziem ę i podnóże niebios, a anioło­
wie ślą hejnały — błogosławieństwo Boże.

Myśl, wysnuta niby baśń — choć nie bet 
poezji, lecz na dzisiejsze czasy więcej do kalej­
doskopu lub na konwencjonatoą winietę do fa­
milijnej dedykacji a nie na wieczny memorjał — 
z bieżącej chwili...

A teraz co do formy. Dzisai muszkat, do­
brze oddany przez artystę, większy podziw bą­
dź) i jaśniejszy dorobek stanowi dla sztuki, niż 
całe tłumy postaci, zawieszonych w mgle przy­
puszczeń. Nawet główne postacie swej kompo- 
zycj traktuje artysta pobieżnie, a przecież właś­
nie częściowo obnażone dawałyby — jak w re­
nesansie —- wdzięczne i ciekawe pensum do po­
pisu. Przytem figury przedstawiające budzący 
sie i zrzeszony naród, rozrzucone na płótnie 
ft agmentarn e bez oczywistego związku, łączy 
głównie jednostajność ruchów. Twarz starca, 
umieszczonego w dolnej części kompozycji, nie 
bez wyrazu, lecz piersi n by deska a tors woja­
ka zę. sztondateffl nUei szkicowego, traktowania

Orałbym jedynie grę potentatów nieprzyjaciel- 
sk ch. ułatwiłbym im dalsze mamienie ich lu­
dów. zniechęconych wojną (bardzo słusznie! 
u-nar. lib.) i przedłużanie wojny w nieskończo­
ność. 1 to byłoby czarną niewdzięcznością 
względem naszych • bojownjców w- polu (bardzo 
słusznie! w Centrum, u nar. 1 b.. Partji post. lud. 
l'Frakcji niem.).

M. P„ co się tyczy naszych wschodnich 
sąsiadów, Rosji, mówiłem o tern niedawno temu, 
Zdaje się, jakoby nowa Rosja odrzucała wszel- 
k e plany zaborów za pomocą gwałtu. Czy 
Rosja w tej myśli oddziaływać zechce i może 
ną swych sprzymierzeńców, nie mogę przewi­
dzieć. Nie ułega wątpliwości, że Anglja przy 
pomocy reszty swych sprzymierzeńców stara 
sę wszelkiemł środkami, by Rosję nada! za- 
prządz przed angielski rydwan wojenny, by po­
krzyżować życzenia rosyjskie, zmierzające do 
rychłego przywrócenia pokoju światowego (słu­
chajcie, słuchajcie! na lewicy). Jeżel atoli, m. p. 
Rosja uchronić chce synów swych od dalszego 
przelewu krw. jeżeli porzuca co do siebie wszys 
kie plany zaborcze, ieżeli stworzyć pragn e trwa 
ły stosunek spokojnego z nami pożycia sąsiedz­
kiego. — tak. m. p., w takim razie jest to prze­
cież jasnem. że my, którzy podzielamy to pra­
gn enie, nie będziemy burzyć trwałego stosunku 
przyszłości, me będziemy umożliwiać rozwoju 
jego za pomocą żądań (brawo! bardzo słusznie! 
i oklaski w środku i na lewicy), które n e zga­
dzają się z wolnością i wolą narodów samych l 
które zaszczepiłyby w naród rosyjski jedyn e 
zarodki nowej nienawiści (bardzo słusznto! w 
Centrum, u nar, tib.. Post, partji lud. i Frakcj 
niem.) Nie wątpię, że dałaby się znaleźć zgoda, 
opierająca sie wyłączni» na wzajemnem, uczc- 
wem porozumieniu któraby wykluczała wszelką 
myśl pogwałcenia, nie pozostawiająca żadnego 
osadu, żadnego rozgoryczenia (brawo! u soc.)

Moi Panów e, nasze położenie polityczne 
jest tak dobre, jak może nigdy nie 
było od początku wojny (brawo!). Nie­
przyjaciele na zachodzie mimo okropnych strat 
nie przełamują się. Nasze łodzie podwodne pra­
cują z wzrastającym sukcesem (brawo u centr., 
naf. 1 b„ post., i wolnok.) Nie chcę używać o tej 
sprawie silnych słów. Czyny łodzi podwodnych 
mówią za siebie (bardzo słusznie w Centrum } na 
lewicy.)

Myślę, że i państwa neutralne to uznają. O 
Jle to pogodzić można z obowiązkami wobec wła 
,śnego narodu które wszędzie i zawsze na pier- 
s^szem stoją miejscu, uwzględniamy interesy 
‘ państw neutralnych. Przyrzeczenia m dane, 

nie sa próżne, dotrzymujemy ich. Dotyczy to 
zarówno naszego sąs ada Holandji, państw 
skandynawskich jak i państw, które wskutek 

. położenia swego szczególnie narażone są na na-
^cisk n eprzyjacielski.

Myślę przytem szczególnie o Hiszpanji, któ_ 
la wierna swej tradycji rycerskiej wśród wiel­
kich trudności mogła prowadź ć świadomą poli­
tykę neutralną. Uznajemy to stanowisko z 
wdzięcznością (brawo) i życzymy jedynie, aby 
naród hiszpański zebrał owoce samodzielnej ’ sil 
nej swej polityki w rozwoju potężnym i dalszym 
rozkwicie (żywe brawo).

Moi Panowie, czas pracuje za nas. Może­
my m eć zupełne zaufanie, że zbFżamy się do 
dobrego końca. Nade:dzie wtedy czas, że będzie 
my mogli z przeciwnikami układać się w spra­
wie naszych celów pokojowych, co do których 
znajduje się w zupelnem porozumie­
niu z naczelnem dowództwem (żywe 
oklaski na prawicy, u wolnokons.. centr., narni. 
Hb. i na lewicy, słuchajcie, słuchajcie! u socja­
listów). Zdobędziemy wtedy, pokój, który da 
nam swobodę do odbudowania w n ekrępowa- 
nym rozwoju sił naszych to. co ta woina znisz­
czyła, aby z tei wszystkiej krwi i tych wszyst­
kich ofiar powstały na nowo państwo i naród 
silny, n czależny. niezagrożony przez nieprzyja­
ciela. ostoja pokoju i pracy (długotrwałe 
oklaski u wolnokons., centr., nar. lib. I na le­
wicy).

muskulatury. choć bardzo podobna jest ta figura 
wyjąwszy jej sztandar z dłon: do pewnego frag­
mentu z „łowów fantastycznych“ Stucka. Zre­
sztą głowa tei figury wydaje się za wielką i nie 
przekonywa o swej przynależności do proporcji 
kadłuba. Wogóle niektóre postacie, symbolizu­
jące naród, tkwią w całości, n by statyści z ży­
wego obrazu jakiegoś przedstawienia amator­
skiego, koncypowane częstokroć w pozie log.ką 
nieuzasadnionej. Dla czego naprżykład mło­
dzieniec, odbierający drzewca pękające! trumny, 
klęczy, trudno sobie wytłumaczyć, skoro wieko 
zasłania widok postaci, przed która hotd składa 
w zachwycie. Dalej n e uzasadnia, się w swej 
postaci chwiejnej, z widocznym brakiem perpen. 
dyltularnej. postać anielska, podtrzymująca spód 
sarkofagu obalająca sie n ebawem w znak, alby 
pod ciężarem owej stuletniej skorupy. A wresz­
cie uderza dziwnie zgroza czy strach na twa­
rzach grzmiących w trąby aniołów, który to- 

, warzyszy tej chwili weselnej — tej resurekcji 
ideału...

Artysta szedł szlak em poety f trudno było, 
pióro zamieniwszy na pendzel. wyjść ręką o- 
bronną. Przytem nie przeoczam wcale udatnych 
części danei kompozycji, jak i osobistych niepo­
ślednich aspiracji artysty. Dowodzą o tern nne 
jego prace na obecnej wystawie, juk zarówno 
niektóre partje. wykrajane z zespoto kompozy­
cji „Polonji“. Kilka głównych figur — niby w 
stuletnim, głębokim letargu jeszcze— z uducho-

posła tsWzatatt,
wygłoszona, w Par amende niemieckim w dniu 

11. maja 1917 roku.
(Dokończenie.)

Plan gospodarczy na rok żniwny 1917-19 
przewiduje wzrost cen na zboże a zniżkę na by­
dło a zwłaszcza na świnie. Przez to chce się 
zachęcić gospodarza, aby więćej uprawia! zboża, 
aby zboża nie spasał, a zmniejszył ilość swego 
bydła. Zniżenie cen na bydło a zwłaszcza obni­
żenie cen na świnie jest wielkiem niebezpieczeń­
stwem da wydatnego stanu byd’a który łest 
konieczny w celu zapewnienia zaopatrywani! 
ludności w mięso j fuszcz. Jest wielką szkodą 
dla trzymającego bydło małego chłopa. (Bardzo 
słusznie u polaków.) Mnie oświadczy1! chłopi 
mojego obwodu wyborczego, że w obecnych 
warunkach nie mogą trzymać świń, a ło oznacza 
^la wieki małych ch topów ruinę. CWop nie ro­
zumie. że gdy ceny na wszystkie przedmioty 
poszły w górę i gdy wzmogły się koszty oro» 
dukcji. utrzymują się tak nizkie ceny na lego wy­
twórczość a nawet je się obniża. Nie może zro­
zumieć dla czego centnar żyta kosztuje !ó mk. 
50. a centnar ospy 18 mk. nie rozumie. Ja czego 
marne smarowidto na wozy jest droższe od ma­
sła. Na produkty rolnicze zaprowadzono ceny 
maksymalne gdy natomiast gospodarz płacić 
musi za swe rohńcze przedmioty ceny niemożli­
wie wysokie. Gospodarze oświadczyli mi że za« 
dowoli iby sie nizkiemi cenami, gdyby przynaj- 
mnej konsument robotnik miai coś z tego. Ol­
brzymia różmica pomiędzy cena na bydło i zboże 
a cena na mięso mąkę i chłeb wytwarza to wiel­
kie rozgoryczenie wśród chłopów t robotników. 
Rozgoryczenie robotników z powodu podroże­
nia najkonieczniejszych artykułów spożywczv*K 
nie kieruje sie przeciwko gospodarzom bo ro­
botnik wie bardzo dobrze, że panującej drożyzny 
nie wywołuje gospodarz, lecz że powodują je o!« 
brzymie zyski Związków gospodarczych.

O olbrzymich zyskach Związków pisano 
już tak wiee 5 mówiono o nich, że nie potrto- 
buję nad tern się rozwodzić. Stworzono system, 
przy którym ludzie za to. że nic nie robią a są 
tylko członkami jakiegoś Związku maja olbrzy­
mie zyski. Specjalnie wielkie jest rozgoryczenie 
ludności wiejskiej przeciwko związkowi handlu­
jącemu bydłem i przeciw komisjonerom skupu« 
jacym bydło, a mianowicie zwraca się to rozgo­
ryczenie nie tyko przeciw systemowi iako tog 
kiemu. lecz także przeciwko poszczególnym to« 
dnostkom wśród komisjonerów. Robiono ;zęsto 
komisjonerami osoby które dotychczas nie mia­
ły z band'em bydła nic wspólnego Nie mają ża­
lnego pojęcia o stosunkach i potrzebach Iridtio« 
ści wiejskiej a w poczuciu swej siły tworzyli 
Cj komisjonerzy na wsi takie rządy, że wobeo 
nich fest wieśrfak zupełnie bezsitoy Samowotoie 
nie zważając na uprawnione życzenia gospoda­
rzy zabierają im bydło. Ba zdarza sę nawet, że 
nie płacą gospodarzowi ustalonej raz ceny tak 
że gospodarz zmuszony jest szukać swego pra­
wa w drodze zażaleń. Pewien wieśniak posia­
dający 20 mórg który znajduje się w pohi ni­
sze nam. że zostały mv obłożone aresztem dwie 
m’ode krowy któremi cbciaz sie posługiwać ja­
ko bydłem roboczem orzy uprawie roi.

Wszystkie zażalenia u lantrata były bez«kn- 
teczne: jeżeliby mu teraz krowy zabrano, nlę 
byłby w stanie obrobić swojej ziemi.

Dla zilustrowania da szego stosunków prze­
czytam Panom artykuł z jednego z pism pols­
kich. charakteryzujący drastycznie przykre poło­
żenie ludność; wiejskiej.

Chciwość wieśniaków na którą tak socjali­
styczne i postępowe pisma narzekają wyświct a 
najleoieł następujący wprost z życia wvietv o- 
brazek: Ojciec jednego z naszych najbardziej 
czynnych ludzi na obczyźnie. Józef Slcraczefc 
gospodaruje jako osied eniec -woiem czteromor-

w obym wysiłkiem zrywa się ze snu, a wiedzie 
czy niesie je jakaś siła wszechmocna. Nie brak 
tam też żyłki polskiej w charakterze twarzy? 
typ szlachcica, opartego na krukwi, czy głowicy 
miecza obu rękoma, oddany ze sentymentem 
dla duszy polskiej.

Wreszcie coś o barwie i techn ce tej kompo 
zycji. Bynajmniej nie potępiam z góry poenty-. 
lizmu, choć malkontentów z tei przyczyny nię 
brak. Uznać należy każdy środek artystyczny, 
skoro rezultat daje szczęśliwy 1 przekonywu­
jący. Barwę, zaprzepaszczoną prz.ez impresjo­
nizm. dźwignąć usłował poentylizm. Adheren­
ts tei techniki, siląc się na bogaotwo barwy, o- 
trzymanej na drodze harmonijnej syntezy roz- 
różniczkowanych tonów, uciekali się nawet do 
retuszy za pomocą szmyrgla, chcąc podnieść 
efektowność 1 czystość kolorytu. A iednak orzjjj 
„Polonji" co do całości powietrze jest mdłe i 
barwy nikłe — jak na naszą sztukę. Ołówn* 
przyczyną tej widocznei bezbarwności w cało« 
kształcie wydaje sie być pan)a po lewej stroni® 
kompozycji, łącząca próg' przestworza z podnó­
żem tiiebos. Tu właśnie monotonność w kolo«1 
rycie, niekonsekwentnie przeprowadzona tech­
nika, oraz upostaciowanie ciał w składzie n e- 
clekawym — rozrywają rezultat od dołu ze siii 
rozpoczęty.

Obok „Polonii“ umieszczono dwie kompo­
zycje Hulewicza „Okiść“ i „Poranek, 
letni“. Utwory te również trzymane w poen-
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fowem gospodarstwem w Bogdaju w powiecie 
Odo anowskim. Miał on Jedna jedyną krowt 
która dostarczała nw mleka a zarazem i mierz 
fwy a jednocześnie z krową jego zamężnej cór 
ki. mieszkającej na drogim końcu wsi na 14 t< 
morgowem gospodarstwie, używana byia do oh- 
orania poa. Innej uprzęży nie posiadał an 
Sieraczek an: jego córka. Pomimo to zostw Sie 
raczek zniewolony do wydania krowy na rte 
I teraz nie będzie miał żadnego sposobu obora 
toia swego poła, umierrwienra go ; nie bodzie tet 
»iat ani mleka aei masła. (Słuchajcie, słuchajcie 
• po'aków.) .

Dyerktor Centrak mięsnej wypowiada! w 
komisji hymny pochwalne t powodu zasług za­
kopujących bydło » podkreślił Ich nadzwycza 
łrodne zadanie szczególnie na kresach wscho 
ktnich. Powiedział on że zakupujący bvdło sa 
cmuszeni do pędzenia milami calemi bydła ze 
wsi do miasta łub na dworzec. Aczkolwiek czę­
sto bywam na wschodzie, nie widziałem lesz 
Cze nigdy pędzącego bydfo kupca, widziałem na­
tomiast kobiety i dzieci które znfewo one były de 
spędzenia bydła dla hamSarza byia w mleścłf 
leżeli sie nie może bydła zapędzić, natenczas 
•niewaJa się chłopa łnb gminę do dostarczenia 
wozu. Trzeba tu koniecznie postarać sie ab r 
raz wreszcie zakończyć te gospodarkę gwałtu 
I aby zyski bandarzom bydła zostały znacznie 
obkrojone. Jeżeli ma być podniesiona cena-te11 
żyto i pszenicę, to należy unikać podniesienia 
Ceny ch'eba. fto wykazuje sie że norma Pomię­
dzy cena zboża i mak? a normą pomiędzy ce­
na mąki i cena chteba jest zbyt wysoka. Normę 
tę należy obniżyć t na eży unikać zysków jakie 
osiągają zrzeszenia młynów i zrzeszenia komu­
nalne. Chleb wówczas nie tylko że nie stanie s,t 
droższym ale przeciwnie, spadnłe w cenie. Je- 
fee'i robotnicy nasi rozumieją że rolnikowi na­
leży się za jego wytwory stosunkowo do kosz­
tów produkcji i trudności odpowiednia cena. JO 
lie mogą natomiast pojąć ? zrozumieć tych wy- 
Bokich zysków przemysłu, zysków które stoją 
1* jaskrawej sprzeczności z jego zarobkiem. Że 
niezadowolenie z zarobków na Górnym Słązku 
fest wiełfcfe. wykazują to te liczne dzikie bezro­
bocia. które powstałą od czasu do czasu w ko­
paniach Górnego Slązka I które usiłuje się za­
żegnać przez to. Że zagraża się ludziom po wię­
kszej części rek’amowanym rowami strzeleckle- 
mi Jeden z dyrektorów kopalnianych oświad­
czył strajkującym ludziom:

Na cóż mam potrzebne podwyższenie zarob­
ków? Przecież tak czy tak nie możecie sobie 
»czego kupić, bo i tak nic niema! (Słuchajcie. 
Słuchajcie a poaków!)

Z tego miejsca pragnąTjym zwrócić uwagę U- 
rzędu wojennego na stosunki panujące na Slązkn 
i zalecić zwrócenie bacznego oka na tamtejszy 
•tan rzeczy. Znane mi są jirż przykłady, w któ­
rych próbowano posługiwać sie ustawą o służ­
bie pomocnicze! dla wyzysku robotników. (Słu­
chajcie. słuchajcie u polaków!)

Jak taż nadmieniłem, niema u nas tak skraj­
nego przeciwieństwa pomiędzy miastem a wsią 
pomiędzy robotnikami a rodnikami lak to może 
być gdzieindziej. U nas czają się członkowie 
(Wszystkich zawodów jako ' vnowie jednego na­
rodu. Walca o byt narodowy zjednoczyła nas 
I skuła z sobą. Przy tak ścisłych stosunkach po­
między robotnikami i chłopami mają oba stany 
wzajemne wyrozumienie co do swego położenia 
i chłop, który osiadł na swym kawałku demi ’ 
w ciężkim znofci wyciąga owoc swej pracy fest 
bratem robotnika, który w kopalni, w hucie, lab 
w mieście obrabia swa oańszczvznę. Położenie 
cłfona nigdy nie było do pozazdroszczenia. Nie- 
znnśnem stało się ono obecnie podczas wojny 
Przez pełne szykan mieszanie się do iego gospo­
darstwa. Każdy czuje się powo’anym do n-

Iziebfiia porad gospodarzowi, do nauczania gd. 
Ostała się regtamentacje I paragrafy. Wszyscy 
Którzy dotąd nie miei nic wspólnego 2 roinlc- 
•wem występują teraz jako rzeczoznawcy. (Bar- 
'zo słusznie u polaków!). Wszyscy są w spra­
wach gospodarczych kompetentni, ty&o gospo- 
iar2 nie.

Nigdy jeszcze nie czuł sie gospodarz m 
<wej posiadłości tak małe panem samego siebie 
ak obecnie podczas wofcry. Odebrane mu prawo 
tysponowaała wtasaą riemłąi, własaem bydłem 
ha nawet własnym czasem. Trałrtuje go sfę tak. 
:akby swe wytwory rolnictwa trttraiS a nie 
nagromadził ich w twardem obrabianiu swojej 
Tiemi. Gdy ma oprawiać rolę do «siewu zimo­
wego, nakaoje mu się młóckę Ody ma eatad »‘t 
żniwami fesfennemj nakazuje mu się dowóz zbo­
ża do młynów.

Żąda się od niego mięsa, mleka, ja), odbiera 
ię mu natomiast zboże i nie dostarcza mu się 

żadnej paszy ob w niedostatecznej Ilości, a 1e- 
źeli pomimo tych trudnych warunków uda m® 
się przetrzymać bydło, natenczas lży się go za 
to. że spasał zboże na cWeb. Gdy na Zachodzie 
zabraknie w jakiemś mieście ziemniaków n^tm- 
czas nakazuje się pomimo mrozo r zimna te- 
'egraficznłe gospodarzom na wschodzie, aby 
pootwierali kopce 1 dostarczyć ziemniaków a 
ieźeb wtedy ziemniaki zmarzną lub zgnija wów 
czas wymyśla się na gospodarza, że dostarczy’ 
?gni’ych i zmarzniętych ziemniaków. Teraz ma 
się odebrać gospodarzowi jeszcze prawo depo­
nowania w’asnemi dziećmi. Zastępcza komenda 
gieneralna VI. korpusu armjj wydała w marcu 
nastęrwjące rozporządzenie:

„Na zasadzie § 9 b ustawy o stanie oł>’ężni- 
czym z dnia 4 czerwca 1851 roku l § ł ustaw 
dotyczącej zmiany ustawy z dnia 11 grudnia 
1915 roku nakazuję niniejszem na czas wojny:

Wszystkie osoby obu płci które obecnie 
— także bez zobowiązać kontraktowych — za­
trudnione są w ronictwie, młodzież obojga płci 
poniżej łat 18. której rodzice lub opiekunowie 
przynależą do stanu właścicieli, urzędników rę- 
kodzie’ników łub do stano robotniczego nie mo­
gą wstępować w naukę lub do pracy innej ani­
żeli do pracy gospodarczej ani też do innych za­
jęć nie mogą być przyjmowań}.

M. P Nie wszystkie dzieci gospodarza, kłó- 
re opuściły szko’ę. mogą pozostać w gospodar­
stwie. Zabraknie hn do tego możliwości j zdol­
ności i musza chwycić się jakiegośkolwiek inne­
go zawodu. Na mocy tego rozporządzenia stale 
się to im niemoż-iwem i nie mogą wstępować 
w naokę. Rozporządzenie to zastanawia nas tern 
bardziej, że w roku ubiegłym lantratura w 
Pszczynie, pomimo że ze strony władz wojskati; 
wych nie było żadnych trudności, nie chciała wy-,> 
dać synom gosoodarzy, którzy odbywali sta i ja 
gimnazjalne w K-akowie paszportów, gdy pr wa­
kacjach chcieh powrócić do Krakowa, Lantratn,. 
ra uzasadniła postępowanie swe twierdzeniem 
że po wsiach brak tak wieln robotników rtfuych 
że powinni lepiej pozostać we wsi i pracować 
w miejsce robotników. Potrzebna była dopiero 
mola interwencja u prezesa regiencyjnego w O- 
no’n. aby przełamać opór lantaałury w Pszczy­
nie.

M. P. Wspomniałem jnż o karaniu gospo. 
darzy. Nie domagamy się bezkarności dla gos­
podarzy i rOników. skoro dopuszczą się iąkiegoś 
przestępstwa, aie na ogół odnosi sie wrażenie 
że kary nakładane są zbyt surowe i nie odpo­
wiadała w żadnei mierze przestępstwu, że wyro 
ki zapadaia ab irato! Przy wymiarze kary zbyt 
mało zwraca się uwagi na trudny stan i położe­
nie omsnodarza łub gospodyni Za niepraktyczne 
i nie«tosowne uważamy karanie przez odbie-3- 
nie prawa samoistnego wyżywienia. W tej spra­
wie pisze mi leden z gospodarzy:

Frito 18 miesięcy byłem na wojnie t zorfa- I „Henryk Ntschman j jego przekłady4*, {Biesiad 
tern zwolniony wskutek mej choroby Wzią’em | Literacka), Warszawa, 1801.
sobie z okoRcy dwuch chłopów którzy miek mi 
być pomocni przy pracy. Zapomniałem łednak 
ich zamedować. Zadenuncjowano mnie o to u 
intrata, a ten zabrał to wszystko zboże ? 
wszystka make I teraz gdy praca nagft. musi 
żona moja jednego dnia biegać po marki a dro­
giego dnia po cWeb i mąkę.

M P. Jeżeli w niektórych powiatach wła­
dze są pochopne do oskarżenia gospodarzy ’ do 
przypisywania ma trudności w dostarczaniu 
środków żywnościowych, to prosiłbym nie za 
pominąć o tern, że gospodarze gonią resztkami 
męskich sił roboczych. Po wsiach pozostał! ty ­
ko starcy, kobiety I dzieci zdolnych do pracy 
mężczyzn brak. Niestety t reklamacje są za ma­
ło uwzględniane, rolnicy otrzymają zbyt mało 
nr'opów. lub ieżeh otrzymają urlop, to otrzy­
mają go wtedy gdy jest taż zapóżno. Wobei 
takich warunków nie na’eży się dziwić, is no- 
darze mniej Żywność! dostarczają teraz anłżeH 
w czasie pokotu Kto zarzuca gospodarzom, że 
zbvt mało dostarczała żywności nVa^tom ten 
podnieca władze do stosowania ostrości j repré­
sala.
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tyl źmie, przekonują co do pow etrza i barwy 
daleko więcej j co do techniki, zaczepianej częs­
tokroć. Wogóle szczęśliwie kontrastują te dwa 
obrazy. Raz w koronie strzelistych sosen, obsy­
panych gęstym, sypkim śn egiem ciężkiej zimy; 
w promieniach słońca tuli się wśród widocznego 
ż nina kilka skurczonych, głodnych wron, a na 
drugim obrazie, wśród słonecznego łata przy 
iwodzie. leżącej niby złote runo, staje nad brze- 
gem postać kobieca, naga, ciepła, spragniona 
chłodnej kąpieli. Toń wodna jasna, drgająca zło­
tem i snopami światła kryształów rysuje cieka­
wie. niedyskretnie kształty kobiece j sylwetki 
rozbaw onych dzieci. Postać kobieca, zapatrzo­
na w daleki prospekt barwnego krajobrazu, lewą 
stronę zwrócona nteco do widza, dąc, lekko 
ciężarem ciała spoczywa na lewej nodze, pra­
wą pociągając za sobą do dalszego kroku. Je­
dnak kontur prawego biodra rysuje się za wyso­
ko. Ciało ludzkie, zdaje się, dopiero z czasem 
etan e się dla naszego artysty poprawnym i zna­
jomym nawskroś tematem, bo i akwaforty 
lego na temat ..Sity“ Kasprowicza, rzucone w 
oryginałach na obecną wystawę, nie przekony­
wała o absolutnej znajomości muszkularnej j oer 
tekcji w ostrem ufconturowaniu ciała. „Przed 
kąpielą- rodzajowo pomyślane piękn e i wdzię­
cznie. lecz kontur dała niezdecydowany i nie­
wyraźny, a stan, biodra 1 nogj postaci kobiecej 
co do konturu nie świadczą o dokładnem prze­
studiowaniu tych form; zwłaszcza nogi w skła­
dzie przedstawionym nie przekonują co do pro­
porcji. Nie widać w tych figuralnych akwafor­
tach na temat „Sity* tej absolutnej pewności w 
poprowadzeń n wyczutej linji. jak to naprzykład 
daie nam tym razem w swoich drzeworytach 
Skoczylas. Natomiast wśród akwafort Hule­
wicza na temat krajobrazu widać szczęśliwszą 
rękę i rezultat. Taki „dąb“ rosochaty, już jako 
motyw, zgrabnie zapożyczony z natury i wdzię­
czny temat dła malarza artysfy, przedstawia s ę 
t całą skarbnicą odcieni w swej żylastej i zawi­
lej strukturze rozpadającego się kadłuba.

Dopisał tym razem Korzeniewski, 
przysyłając cały szereg portretów. Kredko­
we portrety posunięte cokolwiek za daleko na te­
mat fotografji. Nie mam tu na myśli owego ude­
rzającego podobieństwa, pożądanego przede- 
wszystkiem przez portretowanego, lecz wydalę 
mi się — przy wybitnym talenc e naszego ar­
tysty — zanadto stłumione indywidualne ujęcie 
charakteru danej osobistości. Daleko więcej upla­
stycznia się tu ndywidualność artysty, przy za­
chowaniu — o ile tu sprawdzić można — pożą­
danego przytem podobieństwa, przy równocześ- 
ołejnych. Dzieła te wogóle świadczą równocześ­
nie i wymownie o zab egach energicznych i ce- 
lowych ku dokładnemu i sumiennemu zbadaniu 
tematów niecodziennych i skomplikowanych z 
dziedzny malarstwa, prowokujących niepośled­
ni talem artysty do zapasów z barwą i formą. 
Czy jednak szczęśliwym było pomysłem loko­
wać postać czarną, niby plamę ciemną z .grubsza 
na złotej, skąpanej słońcem osłonie, to kwestia 
huta, tak jak uznać należy przy tego rodzaju 
kompozycji oryginalną oa wskroś pomysłowość 
artysty i opanowane materii wśród swawolnie 
stworzonych trudności technicznych.

Szczęśliwiej składa sie do ogólnej barmonr 
barw miłieu, wśród którego powstąje portret 
artystki P. B." Na wygodnej kanapce, w zadu­
mie swobodnej, en face spogląda dniem , cieką, 
wemj j sympatycznemi oczyma postać kobeca 
przybrana w skromną, wyk w mną, barwną toa­
letę. U stópek po prawej stronie widać fragment 
wieńca, wskazujący na kwalifikacje '. osobistość 
sportretowanej Zręcznie ten zapożyczony motyw 
rozmieścił Korzeniewski dyskretnie, a harmonij­
nie dostosowane barwy w śweżych. czystych 
5 szerokich plamach ujęte, co do materiału z orze 
konywującą prawda błyszczące, stanowią dal­
szą rzadko dostosowaną zaletę naszego artysty. 
Czyste, jak kryształ tony, a przytem zdystanso­
wane powietrzem. Liber,

.(Dokończenie nastąpi)

Wyzwolenie ludzkości.
(fragmenty),

I,
O zmierzchu, który kryje krzemieniste pole, 
Doorywa zagonu nędzny rab przemocy,
Z znojnej skroni przekrwawy pada Pot na rolę, 
Grzbiet zorany batogiem pokrywa płaszcz nocy.

Drży socha po krzemieniach, mdleją raba ręce, 
Do nóg przykuty łańcuch ciąży niewysłownie; 
W oczach ogromne krwawe błyskają sę głow-

inie,
A serce bić przestoje utrudzone w męce.

V sochy zaprzągniętej w krzew dzieciąt rodzony. 
Najmłodsze padło zbiadłe pod knutem włodarzą* 
Krew serdeczną jak rosa użyźnią zagony,
Lez bolesnych krynicą spływa w pierś nędzarza!

Przed grodem ostrokołn młody junak chadza 
Z toporem, co niejedne krwawe imał czyny. 
Krwawem Sepem w ciemność każdy cień

[prowadzą,
Zah wróg jego pana nie naszedi dziedziny.

Zda sic drgnęło coś w dali, zda się, że taż dnieje. 
Zda sie Jutrznia świetlistą wychodzi z za skały; 
Oto rab aż do trzewia zadygotał cały.
A w serce, biedne serce spłynęły nadzieje.

’ U.
W grodziszczu, przy komin e. rozparty na ławie. 
Stada pan, dziedzic wielkich zrabowanych

[włości.
Spija mody złociste przy dobrej zabawę;
Wesół w duszy, oa licach zaś beztroska gości.

Pod węgłami w skarbnicach złoto i klejnoty;
Mir sąsiadów naokół, pobratymców drużby, 
Dfiarn ków pogańskich tłum fałszywej cnoty. 
Swoje wierne i wdzięczne do nóg ściele służby.

Wierny pachoł odgania sieroty od brony.
Co przyszły do zapłatę za pot ojców swych; 
Inni świecą zbroice na nowe zagony;
Topory hartowane we krwi ludzi żywych,

W czeladnej, dziewki wzięte w ostatniej wy- 
[prawie,

Zaplatała swe kosy i farbują lica;
Może zechce pan która posadzić na lawie, 
Każda ckliwie wyzbędzie się sromu dziewica»

Na dworze wicher wyje i smaga nędzarze, 
Głodne, nagie, skrawione. od chłodu dygocą; 
Niech jeno mocen zechce. nech ieno pan każę, 
Dziś jeszcze modre oczy okryje śmierć nocą,

ni.
W kuźnicy, w dafeiej skale, Oienjnsz łndzkleg 

[doił,
Kowa z spiżu, bezkrwawe, pozłociste zbroją 
Bo powstałą z krw ludzkiej, ntajonej w roli 
Sprawiedliwe boskiego posłannictwa Woje. ’

Oto Jnż powstał pierwszy, oto drogi, tjzeĄ 
Oto bożych proroków już cała gromada;
Taki dziwny a mocny ogień w oczach świee^
A jeden zpośród, nowe prawo rozpowiada,

Piersi mu złota Jutrznia złotym nimbem stroi 
Pod nogami sę wala czaszka Kainowa.
Znak jakiś na bezkrwawej maluje się zbroli t 
W ręku różdżka oliwna zakwita od nowa,

Oto lud przed nim pada, choć zowie go brałem,,, 
1 nie widno Już nędzy, nie w dno lez krwawychl 
I Jutrznia stroi ziemię przeboskim szkarłatem,
I błogosławi światu 1 sercom serc prawych, ,

Poznań.
Roman Wilkanowicz
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¿Cata’ogw Archivj RadoftngciaBj Jarocfneiwłs 
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„Handel 1 przemysł polski w Poznaniu“. Poznań.

1911. Str. 8.
„Wolsztyn i jego dziedzice“. Poznań. »11. St?. 

126. _
¿Zaswgi duchowieństwa oko’o krzewienia oś­

wiaty w Polsce“. Poznań, »11. Str. 9.
„Indexed Cataognm Archivi Radofensciani Jaro, 

cinensis pertłnens.“ Poznań. »12. Str. 30.
„Bractwo Rybaków w Poznaniu". (Odbitka z 

„Roczn. T. P. N.“ tom XXXVHI). Poznań, 
1912 Str. 31.

„Polacy w Turcyi“. 1848—1851. Poznań, 1913. 
Str. 15.

¿Połąga i Kretynga“. Poznań. 1913. Str. 31. 
„ttusytyzm na Kujawach". (Odbitka z „Przeglą­

du Wielkopolskiego“). Poznań. 1914. Str. 11.
¿Lwówek i jego dziedzice". Poznań, 1914. Str. 

62 z 3 ryt
„Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poznanh". 

(Odbitka z „Książki“. tom XIV), Warszawa. 
»14. Str. 10.

¿Piotr WJosfowicz f Duninowie". (Odbitka e 
, „Roczn.. Töw. Przyj. Nauk“). Poznań, »14,

Str 17
wZ archiwów br. Łąckich“. Poznań, 1915. Str. 21 
»Pamiętnik podróży kaszte'an'ca Macieja z Wer- 

bna Pawłowskiego z r. 1718.“ (Odbitka z .Dz.
Pozn “) Poznań, »15. Str. 35.

„Biskupi poznańscy z drugiej po’owy XIII wie­
ku“. (Odbitka z „Roczn. T. P. N.) Poznań. 1916

„Inwentarz dóbr Wróblewskich, spisany 1794 
roku przez b. kasztelanową Teresę z Sczanie- 
ckich Kwilecka, pod względem kultura'nym i 
Językowym“. (Odbitka z „Roczn. T. P. N.“) 
Poznań 1916, str. 16.

»Wmnagóra“. (Odbitka z «Dzień. Pozn.“) Poz­
nań. 1916. Str. 20.

Bez oznaczonego roku:
¿£ history! większej własności na SJązkśu prus­

kim. Str. 6.
„Jasełka“ Poznań. Str. 8.
¿Das Sateprivi eg der Reichsgrafen von Oppers- 

dorff. Majoratsherren auf Oberglogau j Schl.“ 
Głubczyce. Str. 14.

Oprócz tego wydal Prof. Karwowski „Pa­
miętniki“ Fr. Gajewskiego. 2 tomy. Poznań, 
1914.

Westa
Bank wzajemn. zabezpieczeń na życie 

w Poznaniu
Bflbyła wczoraj, we wtorek 15 maja swe roczne 
Jto ne zebranie na sal? Królowei Jadwigi. Ze­
sranie zagai} o godzinie 4 prezes rady nadzór- 
©zei p Dr. Rzepnikowski z Lubawy i przedstawił 
Ogólne położenie Westy, która ootnimo trud- 
Bych warunków. wywo’anych obecną wojną, 
Wykazać się może dodatnimi wynikami swej 
pracy.

Szczegółowe sprawozdanie z czynności ze» 
tełorocznej zda? dyrektor Westy p. Dr. 
ttarjan Głowacki. Według sprawozdania tego 
wyniki, zwłaszcza w kierunku nowe? akwizycji 
fnzekroezyły nawet oczekiwania. Przyczynia 
Sie do tego w pierwszym rzędzie zawarcie 
Osobnych umów ubezpieczenia z kilku organiza­
cjami. a mianowicie ze Związkiem Kobiet Pra­
cujących i ze Związkiem Katolickich Towa-

szystw Robotników Piskich. Organizacje le 
przysporzyły Weście przeszło 2000 nowych 
członków na drobne wprawdzie sumy, które o 
gółem wynoszą przeszło 150000 mk. y Mero- 
kn dalszego spopularyzowania Westy pragnie 
dyrekcja i dalej intensywnie pracować.

Jako drugi dodatni sukces rok» sprawo- 
adawczego. należy zanotować rozszerzenie dzia­
łalności towarzystwa na Królestwo ftałskte, 
chwilowo aa okupacje niemiecka. Udało słę po­
niekąd przejąć M przygotowaną prze* obce 
towarzystwa ubezpieczeniowe organizacje. Ja- 
ko zastępcę gienerahtego na Królestwo ostano. 
wi’a Westa p. Nowoleckiego, którego biura 
mieszczą się przy Aejach Jerozolimskich.

Usiłowania dyrekcji ażeby starszym człon­
kom ubezpieczonym wytworzyć pewne ulgi w 
płaceniu składek nie odniosły pożądanego skut­
ku ze względu na utrudnione formalności władzy 
nadzorczej w Berlinie, której polegają wszekie 
towarzystwa zabezpieczeniowe. Natomiast uła­
twiono wszelkiemł moźliwemi sposobami 4>?a- 
tę składek członkom, znajdującym się aa woj­
nie.

Stan finansowy Westy w stosunku do łat 
przedwojennych znacznie się po'epszył. Same 
rezerwy wo’ne. a więc takie, do których _a:o- 
wania nie Jest Westa zobowiązaną, wzrosły w 
stosunku do ostatniego roku przedwojennego o 
140000 mk. Nowych zabezpieczeń zawarła We­
sta w roku sprawozdawczym 1308 na ogólna su­
mę 1975 942 mk., ogólna suma zabezpieczeń 
wynosi obecnie 19 534 268 mk.

Z dalszych liczb, podanych przez p. Dr. Gło­
wackiego, naeży podnieść, że wypadków śmier­
ci na wojnie by’o 17 na ogó'na sumę 53000 mk.. 
kwota ta pokryta została zupełnie z osobnego 
funduszu wojennego. Po odpowiedniem «dotowa­
niu funduszy rezerwowych ? odpisaniu 24 4t9 
mk. do rezerwy na nieprzewidziane potrzeby, 
pozostaje czystego zyskiu 96961 mk.

W dyskusji nad sprawozdaniem zabrał głos 
P. Mikołajczak; podniósł stosunkowo nizK’e 
dodatk? drożyźniane dla urzędrików (5 do 20 
proc, od pensji) oraz oszczędność na koncie ko­
sztów akwizycyjnych. monitował wreszcie pe­
wne formalności w sprawozdaniu. Pan dyrektor 
Głowacki udzielił obszernego wyjaśnienia.

W imieniu komisji rewizyjne} b. Stanisław 
P o r a w s k ł odczytał sprawozdanie, potwier­
dzające zgodność kasy i ksiąg Westy. Zebrani 
Przyjęli iednomyśnie bilans i rachunki roczne I 
zgodzili się na następujący podział zysków

do funduszu rezerwowego mk. 9C76.16
do innych rezerw 5000,—
dla właścicieli certyfikatów oa 3290,61
na tantjemę da rady nadzorczej

i dyrekcji <» 7897.48
Jia 12 proc, dywidendy »ł 71 077.39

razem mk. 96961.64
Wywiązała się ożywiona dyskusja nad pod­

wyższeniem dywidendy, która m roku zeszłym 
wynosiła tylko 10%. P. Boi. Wybieralski propo­
nował pozostać przy zeszłorocznej stopie dy­
widendowej. przeciwni temu byli PD- Leon Mi­
kołajczak i Kazimierz Krajna. Ostatecznie 
przeszła propozycja dyrekcji, ażeby dywidend»» 
podwyższyć do 12 proc. — Zebranie udzieiło 
nasiennie pokwitowania zarządowi j radzie nad­
zorczej.

Do rady nadzorczej wybrano ustępującego 
prezesa, p. Dr. Rzepnikowskiego z Lubawy, po­
nownie na 'at 5.

Do komisji rewizyjnei wybrano pp. Piotra 
Umbreita, Dr. Pernaczyńskiego i Jana Sachowia- 
ka: na ich zastępców pp. Bolesława Wybieral­
skiego 1 Stefana Kałamajskiego.

I?ozszerzen5e Sziafafności Westy na zagra­
nice Rzeszy niemieckiej, pociąga za sobą odpo­
wiednią zmianę »staw .Zgodzono się bez sprze­
ciwu na zawieranie umów także poza obrębem 
Rzeszy niemieckiej, oprócz tego przyjęto zmianę 
że rada nadzorcza ma się składać nie iak dotąd 
2 5—T, lecz z 7 do 12 eztonfców. Pozalem przy­
jęto zebranie nową taryfę ubezpieczeniową, »- 
przysłaniającą przyjmowanie nowych cztofl- 
ków. Przy tej sposobności p. Wybieralski po­
dniósł życzenie, aby na przyszłem wal- 
Bem zebraniu przez odpowiednią zmianę ustaw 
omołłiwić głosowanie na zebraniach także ko­
bietom.

Pan Scchowiak podziękował dyrekcji ? ra­
dzie nadzorcze} za sumienną i owocną pracę, po­
czerń pan notarjusz radca Cichowicz odczyta’ 
protokół notarialny. Około godz. 6. zakończone 
zebranie, w którem brało udział 25 członków, re­
prezentujących 63 członków.

Rozmaitości.
i— Knfe, które nie zabijają! W roku 1886 

wynalazł pewien amerykańsko-niemiecki chemik 
knle. których głównym celem miało być zmniej­
szenie okropność- wojny przez ograniczenie wy­
padków śmierci do minirnum. Według współcze­
snych opisów, kula składała się z materiału spe­
cjalnie skombinowanego, który przy zderzeniu z 
przedmiotem cel stanów ącym, rozpryskiwał się, 
nie raniąc jednak wcale. W kuli zna’dował się 
następnie inny material, który po rozpryśnięciu 
się powłoki kul, natychmiast wywołał u trafio­
nej osoby stan bezwzględnej bezprzytomnoścl i 
bezwładności, trwający około dziesięciu godzin. 
Oprócz pewnego — koniecznego zresztą — po­
drażnień a serca i dróg oddechowych, kula ta nie 
wywołała żadnych ujemnych skutków. Osoby, 
trafione nowo skombinowaną kulą nie odczuwa­
ły żadnych bólów, a obezwładnione dostawały 
się bez trudności do niewoli. W ten sposób miał 
być osiagnęty główny cel humanitarnych sta­
rań ludzkości, to jest ograniczenie okropności i 
ofiar wojny przy jei dałszem zresztą trwaniu. 
Rzećz znamienna, że zarówno rząd amerykań­
ski. jak i władze wojskowe oraz różne jtstyta- 
cje społeczne bardzo żywo zainteresowały się 
nowym wynalazkiem i jego twórcą. Przezna­
czono wcale poważne kwoty na wstępne próby, 
robiono doświadczenia i oddano wynalazcy spe­
cjalny Jundusz na cele dalszych ulepszeń. Nie­
stety nic już więcej nie słyszano o tym epoko­
wym wynalazku, an? nawet o osobie tego twór­
cy, który znikł bez śladu, (b)

-- Projekt trustu dziennikarskiego. W książ„ 
cą znanego pisarza konserwatywnego, p. Macka 
ya? poświęconej sprawom współczesnej dyplo­
macji, znajdujemy interesującą w adomość o "dej 
dziennikarskiego trustu międzynarodowego. 
Zmonopolizować dzienniki świata? Jest to dea 
p. Harmwortha. angielskiego dziennikarza, któ­
ry doprowadził swoje pismo „Dały Mafl" do 
dwtxji milionów czytelników, kupił następnie po 
tęźhw organ angielskiej opinji „Times“ otrzy­
mał godność lorda Northeliffa. — Trzeźwości 
temu panu chyba nikt nie odmówi. Nie przez 
jazdę po obłokach zdobywa sę miljony, tytuły 
i wpływ, dotychczas niezrównany w historji 
świata, który pozwaia temu dziennikarzowi 
chwalić się, że nie chce on być ministrem — 
woli „robić ministrów“. — Zresztą i sarna idea 
światowego trustu dziennikarskiego nie iest już 
samym Domysłem. Northeliff dał iej pokaźny 
początek realizacji To on bowiem iest obecnie 
w’aścicie em pisma „Nowoje Wremia“. O tem 
u nas się nie wie jeszcze. A jednak transakcja 
pochodzi z 1913 r. Wiedziano ogólnie, że ten

wpływowy dziennik petersburski założony Bto* 
gdyś pnez Kirkowa dla obrony polskich łntero» 
sów. został Po śmierci Aleksego Suwor na sprz* 
dany przez jego spatftobierców. Ale komu? » 
tem ty ko głuche wieści krążyły. „Żydzi“ — m6< 
wiono. „Bank Azowsko-Doński*. A!« ten BtenU 
jedynie przeprowadzi! transakcję. W końcu wy­
szło aa jaw. że to angielski wydawca aabyi •> 
gan rosyjski | że uczynił go, oczywiście, aarzę* 
dziem aagiełskich interesów.

Lord Northełlffe wypowiedział się kiedyś ■» 
myś&nie o Pomyś e trusta dziennikarskiego Nf* 
jest wcale wiełbiciem trustów ani monopotfiw.
— Widzi ich z’ą stronę. A e „uważa je za rzec« 
konieczną“ Trust jest wielkim środkiem nowo­
żytnym organizacji gospodarczej. Złorzeczyć 
n»u — rzecz jałowa. Jak z każdej instytucji, każ­
dej sytuacji, należy — korzyści możliwe wy« 
dobyć.“

..Trust dziennikarski do tego się nadaje. Â 
wtedy mystarczy nadać prasie dobry kierunek, 
pisarzom dać dobry program, a Dismo. w obe­
cnych warunkach lekko duch, a nieraz | szkodnik, 
stanie się świetnym obrońcą ideałów, nieporó­
wnanym instrumentem postępu. Świat cały aa 
tem zyska.“ (b)

— Oko cywila. (Scena z paryskiego braku.) 
Od kSku dni dyrekcja paryskiej kolei podziem­
ne! fjOzyiesiła w swych wagonach opis następu, 
jącej sceny:

„Pewien dzielny żołnierz, który przebył na 
froncie od początku wojnv i odniósł w niej nie 
mniej, jak dziewiętnaście ran. był na ty'e nieo­
strożny. że wsiadł do przepełnionego wagonu 
podziemnej koei paryskie!. W następstwie teg® 
utraci? iedyne oko. lakle leszcze posiadał wy­
bite szpilką od kapelusza jednei z pasażerek.

Szef reklamy w zarządzie ko>ei podziemnej 
użył tego faktu jako ostrzeżenia i nauki d a dam, 
które, mimo zakazów uporczywie noszą w dal­
szym ciągu szpilki przy kapeluszach bez żad­
nego zabezpieczenia. I nśe bez racji, gdyż lefea 
taki przykład więcej ma sFy przekonywującej, 
aniżeli dwadzieścia najsurowszych zakazów w 
sty u urzędowym.

A jednak!
Wczoraj — pisse współpracownBc „Oeuvre"

— ujrzałem w wagonie jakąś młodą, elegancką 
damę, czytającą z uwagą ten płakat. Tuż za idą 
stanął pewien starszy pan starając się również 
rzucić ok’em na ogłoszenie. Widocznie treść afj 
sza przemówiła do przekonania m'odej damyi 
gdyż na znak swej zgody skinęła z uznaniem 
główką... W tej samej chwil; ów starszy ąan, 
stojący za nią. krzyknął boleśnie i uchwycił się 
za poiczek.. Nic dziwnego, bo koniec szpilki od 
kapelusza czytającej afisz damy ntkwił. mn w 
twarzy!...

„Oo!" jęknął starszy pan.
Dama us’yszawszy krzyk, odwróciła się dcm 

spiesznie, lecz widząc, że ma w danym wypad* 
ku do czynienia „tytko z Jakimś marnym cywi­
lem“ nieozdobionym nawet orderem, w mgnie­
nia oka odeyskała równowagę i odwracając Ję 
z powrotem... powtórnie ukfóła swa ofiarę!

„Oo!“ jęknął starszy pan po raz drugi
„To niemoż iwe! Pan to roblse z rozmyto 

łem!“ — zaoponowała z godnością lecz stanow­
czo dama.

„W jakimźe celu?“ pjda płacałiwfe starszy 
pan.

„Dla rek arny!“ brzmi odpowiedź damy, któ­
ra od tej chwiT już nie zwraca wiecej żadnej 
uwagi na cztowieka, co nawet jednego oka nie 
utracił w wojnie...

Paweł Bourget.

W jakim wieku kochamy?
(Z »jiow.adai reportera dzieonilasakiego)

Tłum. H. Z.

(Ciąg dalszy.)
=— Przypuszczać, że mężczyzna sdolny jest 

kochać do pewnego tylko wieku a późmef prze- 
Staie być dostępnym temu uczuciu — to zupełnie 
btuywe mniemanie —- mówił Piotr Fauchery. 
Cz’owiek skoro ty ko mógł zdobyć się na tego 
rodzaju egzaltację idealną raz w życiu, nie nrze- 
stajc nigdy kochać jednej i tej samei istoty. Znasz 
Pan zapewne doświadczenie jednego z fizjolo­
gów współczesnych, który na pewnej liczbie bot’ 
ketów wykazał, czem jest ów nieujęty rys oo 
dobieństwa. który my zwiemy typem rodzin- 
•ym. Bierze on dwadzieścia mniejwięcej foto- 
Srafji osób tej samej krwi, a później fotografuje 
<• wszystkie twarze aa jednej płycie, rozmiesi- 
®wfoc ie odpowiednio. Tym sposobem przycho- 

on do typa wspólności rysów. które wyróż» 
Biają te rysy od wszelkich innych, wvoaiduje ich 
Ptchę charakterystyczną. Otóż ja Jestem najmo- 
Sniej przekonany że gdybyśmy zdjęli odbicia to- 
fograficzne wszystkich kobiet, które mężczyzna 
Sany kochał w ciągu życia swego, aibo które 
stu się zdawało, że kocha, gdybyśmy te portre­
ty «mieścili odpowiednio do ceł«, przekonałibyś- 
sny się niewątpłwie. że wszystkie te twarze s* 
do siebie podobne. Najmniej stały meto yzna, 
który zmieniał przedmiot miłości pięć, sześć a 
fchotby i dwadzieścia razy — taki mężczyzna na-

wet ścigał w tych wszystkich kobietach tak od 
siebe różnych pozornie, zawsze ten sam typ 
rysów. Cała rzecz w tem w iakim wieku spot­
kał on ten pierwowzór kobiety, którego podobi­
znę ideadią nosi w duszy swojej.

Wiek odpowiedni dla uczucia miłości? — 
powtarzał on jakby do siebie samego. Ależ naj­
głębsze uczucie miłości, jakiem kobietę może 
natchnąć mężczyzna — uczucie, którego ia by­
łem świadkiem, wzbudził właśnie jeden z mis­
trzów naszych — poeta znany powszechnie a 
ten człowiek miaj wówczas siedemdziesiąt lat 
zgórął Prawda, te trzymał on się prosto îak 
młodzieniec Saki że chodził krokiem tak pew­
nymi lekkim, iakim pan chodzisz naprzyklad, że 
»miał rozmawiać jak Riverol, a pisał wiersze 
równie piękne jak de Vigny: — przytem był 
bardzo ubogi bardzo opuszczony i bardzo ni?» 
szczęśHwy. Wszak pamiętasz, co mówi OteBa 
Szekspirowski? «Ona pokochana mnie za nie­
bezpieczeństwa. w których narażałem życie, a 
ja pokochałem ją za to jej współczucie!.." Wra­
cając do poety, o którym wspominałem. miłość, 
cn obudził d a siebie w sercu codzoziemki bardzo 
wysoko urodzonej bardzo pięknej i bajecznie 
bogatej. ! sta’o się. że ta kobieta <8a niego nie 
poszła nigdy zamąż. że mynaiazła sposoby na 
to, aby go pie ęgnować w jego ostatniej choro­
bie. wbrew woli całej rodziny swojej i te teraz 
już wykupiwszy od spadkobierców wszystko, co 
kiedykolwiek za życia stanowiło własoość wie­
szcza. umieściła to w mieszkaniu lego, które to- 
zosfaje do dziś dnia takiem, jakiem było w Jego 
ostatniej godzinie. A to już dziesięć ląt dobiega 
od owej chwiSi

Gdzieś przyczyna tego fenomenu? Oto wi­
dzisz pan i ta kobieta także, spotkawszy czło­
wieka, trzykroć starszego od siebie odna az‘a 
w jego twarzy rys najcharakterystyczn:ejszv tej 
postaci idealnej, którą wypielęgnowała na dnie 
duszy swojej... A Goethe? a Lamartine 1 tylu in­
nych?

Co się tyczy pana jednak, to, jeślj masz pod­
nieść się na wyżyny takie, — jeśi chcesz od­
twarzać uczucia tak subte ne, musisz pan konie­
cznie wyrzec się mizernej obserwacji faktów bez 
znaczenia, które fest chorobliwą prawdziwie 
manją twórców dzisiejszych.

Ale uważaj bacznie, aby ten twój sześćdzie­
sięcioletni zakochany nie by? ani śmiesznym, ani 
wstrętnym i tutaj potrzebą ci nadać mu to, co 
stary Corneiłle przyznawał sobie * taką dumą, 
mówiąc o sobie do Margrabiny:
Jednak, o pani, posiadam zalety.
Których niszczyciel — czas nie dotknie zgoła. 
Więc mimo wieku późnego niestety.
Lśni młodość wieczna w zmarszczkach mego

(czo’a.
Miejże 1 ty odwagę zajrzeć sa dno uczuć 

podnioślejszych — twórz postaci wyższego sty­
ki a realne i żyjące. Cała sztuka romansopisarza 
na tem właśnie polega!!

Tye było stanowczej pewności siebie w 
spojrzeniu mistrza, że on sam wyda; mi się w tej 
chwili jedną z tych postaci do odmalowania 
których zachęcał mnie tak wymownie, a wraz 
z tem i cała teoria takich sześćdziesięcioletnich, 
którzy twierdzili śmia’0. że obudzić leszcze mo- 
«ą w kobiecie uczucie miłości, — nie wydawała 
«ni się nadmiernie pretensjonalną. Nadto przy-

tem żywy był kontrast miedzy światem myśl 
w którym obracał się ten wielki artysta, a atmo­
sferą handelku literackiego, w której ia czepem 
się uwięzionym od ki'ku miesięcy. Wszystko 
więc nabierało barw i tonów z czasów moje) 
młodości, we wszystkiem harmonizował z tom! 
snami mojemi człowiek którego ta ent oo napi­
saniu 30 tomów b’ys,zczał jeszcze całą świet­
nością dawną, a którego maska postarzana zda­
wała się żywem potwierdzeniem piękne! dewizy, 
„Ponieważ koniecznie trzeba się zażyć — *»- 
ży^ajmy się szlachetnie..“

io też jego chudość opowiadała niejako 8 
surowości jego orać i studjów. — jego wta wy­
rażały nieugiętość charakteru. — czoło poora»« 
gtębokiemi bruzdy, miało coś z b'adoścl partery 
w który wpatrywał się od łat tylu, a przytenł 
de'ikatność ręki starannie »trzymanej, powścią­
gliwa elegancja Jego układu — ooś patryeto- 
szowskiego z urodzenia w obejściu z tadźmi — 
to wszystko świadczyło wymownie, 4e ocałH 
oa to swoje .Ja" w życia pełnem pok-x. «ló- 
remi był otoczony, a te pokusy nie naruszyły a 
pewnością w Biczem ętyki inteektuałnej Pisarza 
i psychologa. W dodatku ten wielłri cztowłeh 
zdawał się człowiekiem prostomyśłnym, bo »a- 
gadawszy się ze mną do woi. zakończył.

— Ponieważ Jesteś nan gościem w Nemo­
urs, spodziewam się że nie po raz ostatni pan* 
oglądam, a dafciai nie chciałbym. abyś odszedł, 
zanim cię przedstawię gospodarstw» leg* 
domu.

I oo to było odpowiedzieć?
(Ciąg dalszy nastąpi)
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OK LUDOWY
załatwia wszelkie interesy bankierskie

Konwersje hipotek
z znacznemi korzyściami dla ziemian

Rachunki czekowe
z wiełkiemi dogodnościami dla wpłat i wypłat

Udziały członków
przynosiły 8 procent dywidendy.

———1

Adres: 4160

Bank Ludowy, Inowrocław (HolłUlłsalzal

W miejsce miedzianych aparatów destylacyjnych, które 
rząd onłoźył aresztem 

polecamypolecamy 4420

iaiieżelazne aparaty destylacyjne
........... ass t. zw. szufladowe ===========utładoi
pomysłu naszego p. Jankowskiego, które budujemy 

wspólnie z fabryką H. Cegielski, Tow. akc.
Aparaty te okazały się bardzo praktyczne i pracują 

prawidłowo.
Informacjami i kosztorysami służymy każdego czasu.

B. ZIÓŁKOWSKI & C2;
¡Poznań W. 3.. ul Wielka Berlińska 87.

2000mit. naorody!
W nocy 8. maja włamali się złodzieje do składu 

rękawiczek firmy

W, Stępniewski, Poznań, ulica Iowa 5.
i skradłi-

ca. 21 tuz. męskich rękawiczek kol. i czarnych
» 16 „ męskich sztepery Gazele i duńskie
, 3b , damskich jelonk. biał.. żółt i czar,
» 48 , damskich sztepery „Hermine“
» 80 „ damskich kozłowych granat, i ziel. 

razem ca. 201 tuz. skórzan. rękawiczek.

Wszystkie ręka wic zki sa zao na Irznne w stemple firmy.
2000 marek nagrody otrzyma ten. kto mi 

wskaźe. gdzie te rękawiczki się znajdują, tak żebym 
takowe mógł z powrotem otrzymać. 4tn7

Ostrzega sną przed zalcupnean.

sobotę przed Ziel© ¡raeros Świętami

dnia 26. maja 1017*

Bank Handlowy w Poznaniu.
Bank Przemysłowców e. G. m. b. H.
Bank Związku Spółek Zarobkowych. 

Brzeski i Załuski Iow. kom.
Danziger Privat-Aktien-Bank, fiíja w Poznaniu* 

Deutsche Bank, fiíja w Poznaniu.
Harfwig Mamroth & Co. Krafochwill i Pernaczyński 

Kwiiecki, Potocki i Ska., tow. akc. 
Osfbank für Handel und Gewerbe. 

Posener Creditvereim e. G. m. b. H. 
Posener Landschaftliche Bank. 4309

iah poiowaó poucza biossursa sa 
mit. 0.60 . wvsvtka za nadesŁ Ir.

4o mięsa, janjn i owocow z gum­
kami czeiwonerai oraz 4707

= APARATY —
do zat;uij»v ^aru« dostarcza (inna
ZiętkiewtozAM noikewios

Pozna«,- ul No.a 8.

NORA lauer na oaznogcie
íes! meihęd.do pielęKnacji pasuogci.

$. G. Schwartz
Wroniaw Brpsiao) załóż 1817

Brzeski & Załuski
= MAGLE—

sręcoue,' o 4 wałkach
i ciinliKu dziesięciu centnarów, 
z ktotv®n;fii iliztrs jak prasowana 
wychod^j, <i' starcza firma 4703
Ziętkiewicz & Mińcikiewicz

Poznań, ul Nowa 8.

Nakładem Zjednocz. Młodzieży Kupieckiej
wyszła w polskiną^ęzyku

Ustawa o narodowej 
służbie pomocniczej

z dnia 5. 12. 16.
Cena 20 fen. za 1 egzemplarz.

Do nabycia: 4760
w biurze Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej 

ul. Podgórna 12b. Tel. nr. 2288.

T. z 
o. p.

Haueperaenal jeder Art
ethä.t sum 1 Juli kosten los Steilung
Slädi, Stellenvermittelung 

Posen
Sapiebaolatz 10-a Erdgeschoss.

Eerasurecher 8384 
Geöffnet wochentags 8 —12*/,

und 3'/,_«i/s. 4906
-onnahends Nachm geschlossen

I Przyborach.
Pełna gwarancja na każdy aparat. »P

Specjalny skład fotograficzny m

„CAMERA“ 1 Snlesohld, i
Poznań, uL Rycerska 37. <64T 

Prace fologr. wykonuję bardzo starano e.

Książkowy
«fflofnv. biegły w korespondencji potrzebny zaraz.

Zgłoszenia litylko piśmienne przyjmuje 4795
Administracja Ordynacji Czerniejewskiej.

Praca j

Udzielam lekcji 
grynafortepjanie
do cenach przystępnyob. 4798Helena Pilarska,

ulica Strzelecka nr 5 1 ptr.

fłSAhU ZB!,taca Dańshą Kuchnię i o^zuKuję zaraz mo tmźuicj 
UoUUw oraz wszechstr. eosnod 1 
soh„ posiadaiaca ehiubne wielole- 
nia świadectwa, cheonia w Pozna­

niu, poszukaie samodzielnej
I fk 28 fi WUł na «rob. lub
'«»«wy tsobnym fot- 

wątku zaraz iuh nożnie,, ł askswe 
farty do ekspedycji Kuriera Po­

znańskiego tod nr 4843.

drugiej wykształconej

panienki
do mej apteki w mieście powia- 
lowetn Księstwa.

Zgłoszenia do ekspedycji Kur­
iera l’ozn. pod nr. 4376.

Doświadczony biegły

korespondent

TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE
w Poznaniu (Bazar)

udziela pożyczek na zastaw papierów publicznych, hipotecznych 
Jak i towarów; 

dyskontują weksle handlowe; 
wystawia okrężna listy kredytowe; 

otwiera rachunki bieżąca oraz konta czekowe; 
załatwia subskrypcja i konwersja;

raallznie wszystkie wylosowane papiery wartościowe I kupony; 
wykonuje zlecenia dotycząca kupna I sprzedaży papierów 

publicznych i akcji;
przyjmuje na lokac’ą kapitały na dowolna terminy, oprocen­

towując je podług umowy.

MW'

Biegły w

zecer-
Biszyiisli

iisajacy dokładnie obsłngę measy- 
ny pospiesznej i tyglowki połree- 
bny na samodzielna stanowisko
drukarnia Spółkowa w Gnieźnie 

Zcłosz, nrzyjm. Mec. Karpiński
v Gnieźnie

który dłuższe tała samodzielnie pracował w znacznych 
przedsiębiorstwach fabrycznych wzgl. kupieckich, dobrze 
polecony i wolny od wojskowości, znajdzie u nas 
stałą posadę. 4736

Reflektujemy tylko na siłę pierwszorzędną.
Cukrownia w Krusawicy.

Abi£irjent
iioszukuie zaraz miejsca jako na.
uceyciel domawy na wieś.do 

Łask. zgł>8z. pod nr. 4713.
■ispedicji Kuriera 1‘ozn.

6944

Z powodu śmierci mego dzierżawcy jest

dom
mój, natożnik rynku, bhzko kościoła katolic­
kiego, w którym od 50 lat znajduje się skład 
kolonjałny, żelaza i destylacji z wieJkiem 
podwórzem, stajniami, ogrodem Ife 
i obszernemi spichrzami zaraz do wy- |1 
najęcia. — Obrót detaliczny w czasie pokojo­
wym przeszło ICO tysięcy marek. 4745

' Fr. ilożnowitjz, 
i*»feość Pakoscfa.

Pomocnik 
księgarski, 

panna,
¡mając« książkowość

i uczeń
mogą się sara* eałoaió do 

książkowośdą a szczególnie^^ ¿ Cybułskicgc

Potrzebna zaraz lub od 1. lipca

doświadczona tsiążtiwa
obeznana , ... t..........
z prowadzeniem żurńafu amerykańskiego. ’ I 

Zgłoszenia uprasza się do ekspedycji Kurjera 
Poznańskiego pod nr. 4846.

z podwójna 
żumalu w Poa-a»-«.

4586 W blizkości miasta Poznania w pięknej lesistej 
okolicy jest do wydzierżawienia bardzo pyszny

ogro
Kupiec—bławatnik, Posxutmjp 4;rói

uczniazastępca, w starszym wieku, zupełnie wolny od 
wojskowości, dla braku towaru bez zajęcia, poszukuje 
podczas wojny stósownego

W" stanowiska.
Referencje pierwszorzędne. Łask, oleiły do eks- waJ^^2nion?ft!nycl^ * 

pedycp Kurjera Poznańskiego pod nr. 4844,

20-morgz którego połowę zajmują drzewa owocowe, 
przeważnie południowe a druga połowa to wyborna zie­
mia na warzywa. Dom mieszkalny w dobrym stania 
z przynależytościami. Kolej i szkoła w miejscu. Spie­
szne zgłosz. piśm. pod L. J. 462Ł do eksp. Orędow.

z dobrem wykształceniem szkóloem
Zenon Thomas,

Borei», (Bz. Posen). Handel to-

Kupuję 4709

siai*e meble 
i fortegsjany.

J. tiapp, ul Pxlgórua 6

Uiywane

1 t. d. kupuje TBfi
Wacuś Franz, ubea Połwejska 11 

w podw, prawo runter. 342Í
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